
Nr 66. Kraków, Sobota 21 Marca 1908. Kok XXII.
„Nowa Reforma'1 wychodzi coazienme, z wyjątkiem niedLel i świąt uroczystych. 

P p a n u m e p a t a  w y n o s i :
rto zn lt: p t.roo in lł kw t, tilł.le : m leslęozilt

V m ie jic s  .......................................24 koroa 12 koroii 6 koron 2 korony
W  A nstrc W ęgr. i  p rzesyłką poczt. 32 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
W  P ań stw ie  N iem ieekiem  . . . . 36 ,  18 * •  » 8 „ — „
W e W łoszech, F rancy i, A ng lii, Belgii,

Szw ajcary i, T urcy i i inn. k ra jach  48 „ 24 „ 12 „ 4 „ — „
Oddzielny i.umer (z o sta tn ich  trzech Jn i) kosztuje 10  h.. z przesyłką pocztową 12 h. — 
W. Lwowie w B Lrze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  ty l k o  n a  c a ły  m ie s ią c .  
Listy z p ieniędzm i i p rzekazy p ien iężn . n a  p ren o m era tę  i ogłoszenia (lasera ty ) uprasza  się 
nadsyłać  franco dc A d m in is tra c ji „Ń f te io n n y “ w K raaow ie. — in s to w  n i o!r m inow anych

m e  p rz y jm u je  8ię.
P ę k o p is ó u  n  n a s y c a n y c h  I te d a łc c y a  n ie  su rra ca  

• ą , o .  K o d a k o y i  1 A d m l n l s t r a o y t : ,JS , B « f o r m a “  fal. J a g i e l l o ń s k a .  10.
T a le  fo  B w d a k o y l  i  A d m l n l s t r a o y l  K r  4 1 . — N r rach . poczt. K asy oszczęd. 857.484

NOWI
P p e n u m e n a t ^  p p z y j a i u j ą : 

s a m ie j s o o w ą  : A d m in L tracy i „Nowej Reform y" i w szybtkir nrzędy po*i*ŁottO: m l e j a o c -  
w c. rd m in istrao y a  „Nowei R efo iiny ' — Głowna tra f ik a  w R ynku  — A genoyaJ. H op-asa  
1 A. Salomoi nwej, plac M arraoki 2 — H andel 8 t. K arlińekiego, Sukiennice. — H andel 
K retschm era, R ynek. — H andel J . E k iera  ul. K arm elici... 18. — Z aim ajS O O W I, p r « - f a -  
m fa ra ro  1 o g ł o s z e n i a  przyjm ują B iura dzienników we I a w c w iu  Lrrdwik Pio hu n i K a
rola L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś l u  Eoszeie” — W  J r . r o J ł a w i n  L. S trassberg  
W  W i e d n i u  pp. KaSbenstein & Vogler (także w H am burgu, I .u n k f u r d e  nad M^aom. B erlin ie, 
L ipsku, B azylei i W rocław iu). — A. Oppelik, B Mosse (także w B erlin ie  H am burgu, M onachium  
i Norym berdze). — H erm aan  G oldsohm itd, M. D akes Nuohf.. H. Sohaiek, J .  D anueLerg. — 

IV P u r y ż n  Sociśtś M utuelle de P u b lia itś  A. L o i e t t o ,  d i.o c tea r, R ne C an m -rtin  
O g ło s z e n ia ,  (inseraty) przy jm uje  ad m in is trac ja , K ral:ow , Jag ie llo ń sk a  10, za  o p ła t od m iejsca 
wiersza drobnem  pismem (petit) za pierw szy laz  20 h., za każdy następ n y  raz  po 10 b. — K a d e -  
s i a n e  po 60 h od w iersza za  każdy  raz  — N e k r o l o g i a  po 50 b  od wiersza — b i o s y  p u b l i c z n e  
po 2 kor, od w iersza u k ład  tabe laryczny , cy fro w j, skom plikow any pierw si,j r a i  40 h, n astępny  po 
20 L od w iersza. — Z a łą o z n i jc i  do „N. R e fó rm y \p ro sp e k tj  ,cy rk u .a .* e , ogłoszeniu itp .) p rzy jm uje  
się za cenę 2 kor. od 1*00 cgz. d la  zam iejscowych, a  1 kor od 10C e g i  d la  m iejscow ych p re n n n  

h a ljż y to ść  n a ie iy  naprzód nadsyłać  p rze łazem  pooztowym.

KrzyiacKa obłuda.
Codziennie prawie od dwóch tygodni w yta

czają posłowie polscy w oba berlińskich cia
łach prawodawczych skargi na rozmaite krzy 
wdy, wyrządzane ludności polskiej zaboru pru
skiego. K orzystając ze szczegółowych obrad 
nad oudzeiem, nie pomijają żadnej, chociażby 
najurobniejszej sprawy takiej, aby należycie 
napiętnować postępowanie rządu oraz władz 
pruskich

Celują w tem mianowicie posłowie: Głębo
cki, Czai liński, Stychel, Mizerski, Chrzanowski 
i Schroeder. A chociaż wobec zatwardziałości 
anupolskiej rząuu i większości Sejmu te  ich 
występy nie odnoszą skutku faktycznego, t. j. 
naprawy położenia ludności polskiej, to jednak 
zawsze prawie towarzyszy im sukces moralny. 
Rząd, pragnąc chociaż w części zasłonić się 
przed ostremi z ich strony ciosami, bronić się 
niUoi iałszem i obłudą. Mistrzem w posługiwa
niu się tego rodzaju środkam' jest pruski mi
n ister finansów Rhembaben.

T alent jego w tym kierunku „zajaśniał'* 
znów w całej pełni na wczorajszem posiedze
niu Sejmu, na którem obradowano nau fundu
szem dyspozycyjnym rządu dla kresów wscho
dnich.

Legalność i etyczna „w artość11 tego fundu
szu zakwestyonował ostro poseł G ł ę b o c k i  
Mówca z dumą zaznaczył, że żywioł polski w 
granicach P rns dzisibjszych nigdy nie był tak 
silnym, jak obecnie. Zniesie on więc tasze  i 
najnowsze środki antipolskie i gwałty pruskie, 
co atoli nie zmniejsza ich biutainości oraz 
niemoralnosci. P rosta  sprawiedliwość lip. n a 
kazywałaby, aby projektowany zamek cesar
ski w Poznaniu wybudowano kosztem prywa
tnej szkatuły monarchy, a nie kosztem pań
stwa. I  Krzyżacy wznieśli swojego czasu na 
polskiej ziemi całą sieć potężnych zamków, 
lecz wszystkie leżą dziś w gruzach. Zakon ten 
upaał, ponńważ nie umiał postępować spra
wiedliwie z luanością tubylczą. I  nowy zamek 
cesarski w Poznaniu nie przyniesie niemczy- 
źnie spodziewanej korzyści —  tak jak nie 
przyniósł jej zeszłoroczny pobyt pary cesar
skiej Poznaniu. Jedynym rezultatem  tej ce
sarskiej wizyty było zbojkotowanie kilkudzie- 
sięi u kupców polskich za to, że nie okazy
wali ertezyazm u praskiego. Kwestyę polską 
w Prasach, tę  rzekomo najw ażniejszą kwestyę 
wewnętrzną Prns, można rozwiązać tylko bez
względną spi awiediiwoscią, a bynajmniej nie 
środkami finansowemi.

Odpowiedź, jaką na te wywody polskiego 
m./wcy dał minister Rneinbanen. była już szczy
tem oołudy. Nawiązując do słów posła Głębo
ckiego, iż wśród ludności polskiej panuje w iel
kie wzburzenie, oświadczył minister, że w ta 
kim razie rząd słusznie stosuje względem niej 
najostrzejsze środki Dalej bronił m inister za
konu Krzyżaków. Rycerze zakonu tego byli — 
jego zdaniem — n a j w i ę k s z y m i  k r z e w i 
c i e l a m i  k u l t u r y ,  j a k i c h  w o g ó l e  
ś w i a t  w i d z i a ł .  Ale kultura, zaszczepiona 
przez nich w polskich Ziemiach, znikła później 
poa panowaniem „ p o l s k i e j  g o s p o d a r k i “. 
Twierdzenie posłów polskich —  zakończył p. 
Rhcinbaben, —  jakoby rząd ludność polską 
gnębił i szykanował, — jest a i e p r a  w d ą .

JaKże tu  walczyć z takim ogromem fałszu i 
perfidyi? Polityków tego pokroju można „prze- 
konać-1 tylko siłą, bo tylko przed siłą uginają 
om butne swe karki.

Obłudą tchnęły tak e wywody kanclerza lir.

Bju I o wa ,  któremi odpowiedział wczoraj w p ar
lamencie niemieckim na interpelacyę w spra
wie trójprzymierza. Jeżeli przed rokiem — 
mówił kanclerz — zaznaczyłem tu, że odno
wienie trójprzym ierza nie jest dla nas konie
cznością, to uczyniłem to jedynie ze względu 
na te  „ ż y w i o ł y  z a g r a n i c z n e “, które 
starały się wmówić w opinię publiczną, że 
trój przymierze ma, wartość tylko dla Niemiec, 
tam bowiem należycie uznają wielkie znacze
nie tego sojuszu Odnowi vai6 trójprzym ierza 
me Dyło rzeczą łatwą, bo ma ono mianowicie 
w A nstryi dużo nieprzyjaciół; nieprzyjaciół, 
którzy zarazem są wrogami konstytucyjnych 
urządzeń tego państwa. Trojprzymierze nie 
straciło dotychczas swego pierwotnego obron
nego i pokojowego charakteru, nie zostało 
okupione ustępstwami ekonomicznemu nie wy
maga mięszania się jednego ze sprzym ierzeń
ców do spraw wewnętrznych drugiego. Co do 
nas, to trzymamy się sojuszu tego z — w i e i -  
n o ś c i ą  n i e m i e c k ą !

.Posłowie polscy w parlamencie, słysząc te 
słuwa, zapewne zacisnęli nsta, aby nie par
sknąć śmiechem. T a  wierność niemiecka jest 
bowiem dzisiaj synonimem osławionej „fides 
graeca". Znają ją  dobrze wszystkie narody 
Europy, znamy jak  najlepiej my, Polacy. Nie 
przeszkadza ona przecież urzędowym sferom 
prusaim w popieraniu antidynastycznego ru 
chu „los von Rom" w Austryi, nie przeszka
dza im wydalać z kraju spokojnych poddanych 
tego sprzymierzeńca, nie przeszkadza wyzy
skiwać go na każdym kroku, korzystając z 
bezbrzeżnej jego potuiności.

Wierność niemiecka, to nieodrodna skstrzyoa 
niemieckiej obłudy, do której jaskraw ą ilustra- 
cyę podają dziś znów gazety poznańskie. — 
Wiadumo, że najwyższy trybunał pruski orzekł, 
iź na mocy istniejących obecnie ustaw  nie mo
żna zaoraniać używania języka polskiego na 
zebraniach publicznych. Nawiązując do orze
czenia tego, oświadczył pruski m inister spraw 
wewnętrznych, Hammerstein, ze rząd wydał 
już rozporządzenie, ażeby władze me rozwią
zywały wieców polskich z powodu używania 
na nieb języka polskiego. Mimo to znów w u- 
bieglą niedzielę rozwiązano z tego powodu 
wiec robotników polskich, jaki m;ał się odbyć 
w Senftenbergu na Łużycach. Gdy zaś zwołu
jący wiec ten, wysiewowa! telegraficzne zaża
lenie do m inistra z zapłaconą z góry odpowie
dzią, — otrzymał odwrotnie blankiet odpowie
dzi. na którym  — prócz adresu — nic więcej 
nie było

Oto „wierność niemiecka" — a raczej obłu
da i perfidya niemiecka.

Ukraińska orgamzacya w Galicyi 
zachodniej.

T aktyka t. zw. partyi ukraińskiej w Galicyi 
zaczj ua tyć, doprawdy, zabawną. Prowodyrowie 
jej bawią się poprostu w „odbijanego44 i na 
każdy krok naszego społeczeństwa odpowiadają 
naśladownictwem, zazwyczaj ogromnie naiwnem. 
Ponieważ Polacy wystąpili w obronie około pół- 
tora^miliona luJności polskiej, osiadłej we wscho
dnich powiatach kraju, i usiłują przeprowadzić 
tam orgauizacyę narodową Polakow, więc stron 
nictwo ukraińskie postanowiło odpowiedzieć tem 
samem i — z r o b i ć  k w e s t y ę  r u s k ą  w G a- 
l i c y i  z a c h o d n i e j .  Uprzedzamy, że nie jest 
to żart, ale akcya, podjęta zupełnie seryo!

W nr 46 „Diła" pojaw ł się artykuł jakiegoś

p. K. Burycbatego, który zwra:a uwagę rusniej 
opluii na fakt, iż, skoro Polacy obliczają swoich 
rodaków w powiatach wschodiich i na podsta
wi^ cyfr roszczą sobie prawa aarodowe, to Ru
sin: powinni ze swej strony ibliczyć rodaków 
na zachodnie kraju  i wystąpić z analogicznemi 
żądaniami. Autor czyni zaten ten obrachunek. 
W urzędowym „Szematyzmie królestwa Galicyi 
i Lodomeryi41 za rok 1903 m ajduje w powia
tach , położonych po zachudaiej stronie Sanu, 
1165 osób, które przy/m ły się do wyznania 
grecko-katoiickiego, a tem samem, wedle opinii 
autora artykułu, są Rusirnmi. Ze jednak cyfra 
to bardzo skromna, przetc p. B urychaty tw ier
dzi, i ż  j e s t  n i e p r a w t z i w ą i ż e  m o ż n a  
j ą  p o m n o ż y ć  p r z e z  100 (? ?) z czego wy
nika stanowcze obliczenie, jako Rusinów w Ga
licyi zachodniej przebywa — 116.500 dusz. R a
chunek ścisły, jasny i przekonywujący lo ż  p 
Burychaty, przyszedłszy lardzo łatwym sposo
bem mnożenia przez dowolnie wybraną cyfrę 
do arcypoważnych rezultitów, snuje następu
jące wnioski:

„K o 1 o s a  1 n a (!) ta  cyfra napełnia popro
stu strachem każaego Rusina, Gdzieindziej, na 
podstawie takiej cyfry uzianoby odnośną część 
kraju, j a k o  d z , e 1 n i c t o m i ę s z a n e j  l u 
d n o ś c i ,  I s t o t n i e  b o w i e m  G a l i c y a  z a 
c h o d n i a  j e s t  z a m i e s z k a ł ą  p r z e z  l u 
d n o ś ć  m i e s z a n ą  p o  s k o - r u s k ą ,  a n i e  
j e s t  b y n a j m n i e j  p o . s k ą. To znaczy, iż 
p r z y s ł u g u j e  n a m  p r a w o  d o m a g a n i a  
s . ę  r u s k i e g o  j ę z y k a  w u r z ę f l a c h  i w 
s z k o l e .  I  moglibyśmy to osiągnąć, gdyby ru
skie społeczeństwo przynajmniej w dziesiątej 
części .nteresowało się tak zachodem, jak  in 
teresuje się ruskimi emigrantami w Ameryce. 
Ta masa (!?), tonąca dzisiaj na zachodzie Ga
licyi, więcej może przynieść Rusinom korzyści, 
aniżeli Rus am erykańska41.

Nawołuje tedy p. Burychaty do zwrócenia 
działalności polityków ruskich za San, ku K ra
kowowi. Nie tai, iż praca nie będzie łatwą, ale 
radby rozpocząć ją  jak  najrychlej. Przede- 
wszystkiera więc pragnie położyć tamę latyni- 
zowaniu ruskich dzieci przez księży rzymsko
katolickich i przez kobiety polskie, z któremi 
zbyt chętnie żenią się Rusmi na zachodzie. 
Utrzymanie i szerzenie wschodniego obrządku 
uważa autor za pierwszo zamknie stronnictw a 
ukraińskiego i v  ty.L celu .Z3lo6a urządzanie 
w zachodnich powiatach stacyj misyjnych ru 
skich, —  oraz budowauie ruskicn kaplic i 
cerkw i.

Egzotyczny pomysł pochwyciło „Diło" z o- 
gromaą uciechą i bii rąc go zupełnie seryo, 
otwarło swe łamy do dalszej na ten temat dy- 
skusyi. I  we wczorajszem (Nr 52) wydaniu te 
go pisma pojawił się drugi artykuł z Galicyi 
wschodniej, tym razem niewieściego pióra, pod
pisany przez „Ju lię11. Pani Ju lia nietylko apro
buje stokroć powiększoną przez p. Burychate- 
go urzędową cyfrę greko katolików w zachod
nich powiatach kraju, ale twierdzi nawet, że 
liczba Rusinów jest tam jeszcze większą, Je s t 
jednak o tyle skromną, że już jej nie mnoży 
przez milion i ogranicza się na zapewnieniu, 
iż p. Burychaty, mnożąc przez 100, wziął za- 
rnały iloczyn.

Pani Ju lia  zgadza się również na to, ażeby 
organizacyę Rusinów po zachodniej stronie 
Sanu rozpocząć od utwierdzenia tam i roz
powszechnienia cerkwi i obrządku grecko k a
tolickiego. Zastrzega się tylko bardzo stanow
czo przeciw używaniu do tego celu ksi .ży mo- 
skalofilów, bo to zepsułuby całą organizacyę.

Orgamzacya ma rozpocząć się od tworzenia 
ruskich bractw  cerkiewnych na wzór is tn ie ją 
cego na wschodzie Towarzystwa imienia św. 
P iotra. — Bractw a będą zbierały fundusze na 
budowę cerkwi i tworzenia miejsc misyjnych, 
skąd duchowni będą czynili wycieczki po sio
łach i m iasteczkach.

„Ale to tylko początek — pisze dalej pani 
Julia. — M y m u s i m y  m i e ć  w z a c h o 
d n i e j  G a l i c j i  s z k o ł y  r u s k i e  z b e  z- 
w a r u n k o w e m  w y k l u c z e n i e m  w s z e l 
k i e j  n a u k i  p o l s k i e g o  Lą i y k a T  M ają 
to być szkoły nietylko Indowe, ale i średnie. 
„Na razie zakładajmy je  z funduszów prywa
tnych, a jak najrychlej, a żywo!" Fundusz ma 
być deponowanym w Towarzystwie „P rośw ita41 
w Nowym Sączu.

Pani Ju lia  — niewiasta ogromnie rozpę- 
dna — zw raca także uwagę na potrzebę za
kładania na zachodzie ruskich szkół facho
wych, oraz agentur Towarzystwa asekuracyj
nego „D niestr", aDy zjednać sobie członków 
dla ruskich instytucyj.

Dużo jeszcze szczegółów organizacyjnych 
porusza patryotyczna pani Julia, ale — biak 
ram  miejsca na ich powtarzanie. Właściwie 
bowiem nie rozchodzi się nam o traktow anie 
tych fantasm agoryj na seryo, ale raczej o 
stwierdzenie, że je s t coś do prawdy fantazyj- 
no-aziecięcego w mnożących się coraz więcej 
pomysłach ruskich Ozy nie byłby już czas, 
ażeby ktoś ze starszych ludzi zwrócił uwagę 
polityków ukraińskich na okoliczność, iż — o 
śmieszają t ię  coraz w.ęcej i kwestyę ruską 
sprowadzają do rzędu igraszki dziecinnej?

W

Krajowa iła ta  spożyw a i  piwa.
i

W dzienniku ustaw i rozporządzeń krajo
wych pojawiła sie ustawa z dnia 13 lutego 
b. r. (N. 24 dz. U. kr.) o poborze krajowej o 
płaty spożywczej od piwa i rozporządzenie wy
konawcze do ni6j z dnia 14 marca b r. (Nr. 
25, dz. U. kr.) wydane przez Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałom krajowym i z k ra
jową Dyrekcyą skarbu. U stawa znana jest na- j 
ssyrn czytelnikom z tego, że pisali;'my o niej" 
przed grudniową dwudniówką sejmową i ze 
sprawozdań z obrad Sejmu. Z rozporządzeń 
wykonawczych podamy niektóre szczegóły, mo
gące obchodzić szerszy ogół według streszcze
nia, jakie z kompetentnego źródła otrzymu
jemy.

Jak wiadomo, od dnia 1 kwietnia b. r. w któ
rym to dn.u ustawa i rozporządzenia w j ko
na wcze zaczynają obowiązywać — dotychcza 
sowa opłata krajow a od piwa, wynosząca 1 K 
od hektolitra, zostaje podwyższona do 1 K 70 
halerzy. Zarazem ustaje obecny sposób pobo
ru tej opłaty zapomocą dzierżawy — a wcho
dzi w życie pobór bezpośredni. Ze zaś niepo
dobna pobierać opłaty wprost przy wypiciu 
każdej szklanki piwa — przeto pobte-ana ona 
będzie od tego, kto jest n a  i b l i ż e j  k o n s u  
m e n t  a.

Płacić zatem będą; 1) b r o w a r y  tylko za 
piwo, które albo w browarze wprost szynkują 
albo sprzedajat w kraju  osobom prywatnym nie 
trudniącym się ani wyszynkiem, ani sprzedażą 
piwa, 2) wszyscy ci, którzy się trudnią s p r z e 
d a ż ą  l u b  w y s z y n k i e m  p i w a ,  za piwo, 
u nich sprzedane czy wyszynkowane, 3) osoby

prywatne, które sprowadzają dla siebie p.wo 
z poza granic kraju.

Dla umkmenia nieporozumień, dodane jest 
wyjaśnienie, że obowiązane są ao opłaty także 
stowarzyszenia, menaże, kantyny i t. p., a to, 
jeżeli stale trudnią się wyszynkiem lub sprze
dażą, w kategoryi 2 —  jeżeli są zwykłymi 
Konsumentami, w Kategoryi 1 lub 3. Jest też 
co do kategoryi drugiej poszczegolnienie, kto 
do niej należy —  a więc: a) przedsiębiorcy 
gospodni i szynkarze, trudniący się wyszyn
kiem i sprzedażą piwa — b) w łaściciele skła
dów piwa. o ile nie są przedsiębiorcami bro
warów w kraju położonych —  c) ci, którzj w 
sposob przemysłów) trudnią się spuszczaniem  
piwa do flaszek — handlarze piwa we fla
szkach, tudzież handlarze towarów mięsza- 
nych. Którzy także piwo we flaszkach sprze
dają

Najobszerniejsze są postanowienia, odnoszą
ce się do b r o w a r ó w  Wiadomo, że wszel- 
Kie zaprowadzenie lub poawyższenie opłaty 
spożywczej uważają browary (tak samo jak 
gorzelnie) jako grożące im niebezpieczeństwo. 
Gzy podwyższenie opłaty krajowej o 70 h. na 
hektolitrze, więc o 0-7 h. na litrze, — obniży 
konsumcyę piwa, a temsamem wyrządzi szkodę 
przemysłowi, —  o tem wolno wątpić, jeżeli 
tylko nie stanie się tak, jak  nieraz w takich 
razach bywa, że pośrednicy pomiędzy produ
centem a konsumentem skorzystają z powodu 
taniego podwyższenia ceny, ażeby oprócz o- 
płaty mieć jeszcze zysk specyainy Ale poza 
tem sam sposób poboru opłaty może być taK 
urządzony, że isto tną wyrządzi szkodę produ
centom, jeżeli Die uwzględni pewnych specyal- 
nych stosunków produkcyi i handlu. —  Otóż 
w rozporządzeniu wykonawczem widoczna jest 
dążność ochraniania uprawnionych interesów 
przemysłu browarnianego. Ustawa naKłaaa na 
browary pewien ciężar adm inistracyjny, — a 
tym je s t obowiązefi prowadzenia i przedkłada
nie co 10 dni Wydziałuwi krajowemu w y k a 
z ó w  o d b y t u  p i w a ,  co oczywiście zajmie 
nieco czasu i zada trudu czy to samemu przeu- 
sięlaorcy, czy komuś z persunalu adm inistra
cyjnego. Ale jestto  — jak  zobaczymy — zró
wnoważone pewnemi ulgami, przyznanemi bro
warom.

Owe re jestry  odbytu piwa są główną pod
stawą, na której pobor opfaty ma się odby
wać, a to tak co do tego, co browar sam 
ma opłacać, jak  i co do opłaty ze strony 
jegc odbie^cow, głównie szynkarzy i propina- 
torów. — R ejestr taki ma zawierać: 1) piwo, 
sprzedane przbz browary poza granice kraju, 
2) p>wo, odstąpione takim  odbiorcom w kraju, 
którzy trudnią s ię  sprzedażą iub wyszynk em 
p'wa, 3) piwo, odstąmonb innym browarom w 
kraju, —  co u nas rzadko sie zdarz» N ato
miast n i e mp ten re jestr zawierać piwa, wy- 
szynkowanego w browarze samym, odsprzeda
nego wprost osobom pryw atnjm  w kraju , albo 
przesłanego sKładom, przez b-owar sam w 
kraju n a ‘ własny rachunek browaru utrzym y
wanym. R bjestry te mają być zamykane dm a 
10, 20 i ostatniego każdego miesiąca i odsy
łane nazajutrz W ydziałowi krajowemu, jako 
przesyłki polecone. Druków na te  re jestry  do
starcza W ydział kiajowy, który też wziął na 
siebie koszta rekomendacyi tych l przesyłek, 
chociaż to w rozporządzeniu wykonawczem 
nio jest wypowiedziane Takiż sam rejest m ają 
prowadzić i przesyłać składy, p-zez brow ar 
dla własnego piwa na wiasny rachunek bro
waru w kraju utrzymywane.

Wilczy bilet
przez

A. Jer.

Czcigodnej L udw ice Ra 
dzie jew skiej na  dzień Je j 
im ienin .

Dziesięcioletni Janek  W irski w dzień po
pisu. nie otrzymał oczekiwanej nagrody. Dla 
kolegów była to prawdziwa niespodzianka. N aj
częściej ów cel całorocznych westchnień pier- 
wszoKlasistów stanowił oprawny w czerwoną 
tekturę ze złoconem. brzegami „Robinson Kru- 
zoe" albo „Piękna historya o cnotliwym nie
dźwiedziu". Jan k a  zabolała najwięcej myśl, iż 
książka spoczęła w rękn Guły.

Gułą nazywali koledzy czarnookiego Fćrdu- 
sia Dalcza- Ojciec Ferdusia, pan naczelnik, 
jaK go powszechnie tytułowano, miał 25 la t 
służby, dwa ordery, opinię porządnego czło
wieka, godność radcy dworu, żonę bardzo zde
nerwowaną, pieszczoszka syna, Kapitalik uzbie
rany na „ n i e s k a z i t e l n e j  służbie", i w do
datku piękną willę z ogrodem.

Ojciec Ja n k a  był prawnikiem, miał małą 
posadę, jakc Polak żaanej za to nie miał na
dziei awan iu w sądownictwie, Za żonę miał 
córkę człowieka, który umarł na wygnaniu, 
miał czworo dzieci, tw arde Jak kamień zasady 
i ogromny zapas pragLień i wierzeń.

F erdaś nagrodę przyjął obojętnie.

*) „W ilczym  biletem" n az y w a ją  W Królestwie 
Polskiem świadectwo wykluczenia  ucznia ze wszy
stk ich  szkół publicznych.

Janek, zobaczywszy ją  w ręku kolegi, zbladł. 
W pierwszej chwili chciał przyskoczyć do n ie
go, odebrać książkę i rzucić ją  na głowę in
spektora. Lecz spojrzawszy na szereg siedzą
cych na honorowych miejscach profesorów, na 
ich granatowe ze złotemi guzikami mundury, 
przeraził się własnej myśli. Potem przyszedł 
mu inny plan do głowy. Po skończonym po
pisie postanowił namówić kolegów i z ich po
mocą odebrać Ferdnsiowi swoją, jak  sądził, 
własność. Lecz i ta  myśl po chwili okazała się 
do spełnienia uiemożebną. Rozwiały ją  nie
szczęsne świecące gnziKi. Piekły Jan k a  w oczy 
i pobudzały do łez. Ostatni proiekt uznał w 
końcu za najlepszy: postanowił po skończonym 
popisie prosić Ferdusia, aby chociaż na dni 
kilka pożyczył mu książki.

Uroczystość szkolna ciągnęła się bardzo 
długo. Inspektor odczytywał imiona i nazwi
ska uczniów, przbdiodzących z klasy do klasy, 
nagrodzonych oraz kończących szkołę. Szema 
tyczny spis garnirował bogatemi w pedagogi
czne wywody poglądami. Ż ar słoneczny, wpa
dając przez otw arte okna, usypiająco działał 
na skład nauczycielski. Większość jednak zda 
wała się oddychać i żyć wyłącznie atmosferą 
sali. — Uczniowie klas wyższych, śmiejąc się 
z całej „szopki", marzyli o szybKim jej końcu, 
malcy saracali sobie nudy, L0ksując się wza
jemnie, lub dla rozmaiLuści łapali muchy, które 
brzęcząc, zmęczone upałem i głoaem, okrążały 
salę, aby odnaleść jedyny żer naśw iacącej ły
siną głowie dyrektora.

Kiedy nareszcie, ku ogólnemu zadowoleniu, 
skończyła się uroczystość, Janek  wysunął się 
pierwszy i pobiegł do Ferdusia. Z przyjacie
lem swoim, Pasieni Grapsińskim, st&ł iuż na 
dziedzińcu szkolnym, w cieniu wielkiej lipy,

pam iętającej inne, lepsze czasy szkoły. — 
Chłopcy bawili się w skręcanie „pyt" z chu
stek  od nosa. Ferdnsiowi nagroda wyglądała 
z kieszeni, widocznie nie spieszył się wracać 
do domu. Zobaczywszy Ja n k a , pokazał chu
stkę.

—  Patrz, jakie ładne pyty, daj sw o ją , to 
ukręcę jeszcze jednę, będzie czem „bącać" na 
ulicy dzieciaki.

— Co mi tam pyty, ja  się w to nie ba
wię — odpowiedział Janek.

— P atrzcie go, jaki akademik — rozśmiał 
się Guła i pokazał Jankow i język.

— A w co chcesz się bawić ? —  zaDytał 
Paś.

— J a  nie chcę bawić się, ja  tylko chcę, 
aby Ferduś oddał mi nag rodę, bo cała klasa 
mówiła, że ona była dla muie przeznaczona.

F erduś i Paś wybnchnęli śmiechem.
— Z czego się śmiejecie?
— Z tego. żeś głupi — ędpowiedzieli obaj 

chłopcy.
—  A wy jesteście mądrzy? Wy naw et pi

sać po polsku nie umieem — odciął się J a 
nek.

— A innie co po tein? — mówił lekcewa
żąco Ferduś. — Do Klasy „polski" niepotrze
bny Chociaż pisać nie umiem i tak  mam na
grodę — rozśmiał się głupowato i, naśladując 
ruchy starszych, włożywszy ręce w kieszonki, 
chodził kuło lipy.

Jankowi zarumieniła się twarzyczka. P rzy 
pomnienie nagrody wywołało nowy przypływ 
bólu. Zaciskając małe, drobne piąstki, zbliżył 
się do Ferdusia.

— Proszę cię. oddaj mi książkę. Mój ta 
tuś bardzo cieszył się na nagrodę i mamusia 
także.

—  Co mi tam twój ta tuś — ofuknął F e r 
daś.

—  Jak to  co mi tam! — powtórzył oburzony 
Janek .

Ferduś, chcąc przekonać kolegę o doniosło
ści swoich słów, wymachując rękami, mówił 
głośno:

— Mój tatuś, to co innego, to nie to, co 
twój. My, to pierwszy dom, n nas bywają naj
więksi urzędnicy, mój tatnś radca, a twój co? 
be? powiedz?

Janek  nie znał różnicy i znaczenia tytuiów. 
W dumn jego rodziców nie rozmawiano przy 
nim o godnościach i stanowiskach ludzi, na 
raz.e nie umiał więc dać przeciwnikowi odpo
wiedzi. Paś skurzystał z jego milczenia i za
czął się chwalić:

— Mój tatuś z pierwszymi urzędniKami g-a 
w klubie w karty , a dziadzio miał trzy  ordery 
i był radcą stanu!

Janek  domyślił się nakoniec, iż ów p-zyta- 
czany przez kolegów wyraz miał wielkie zna
czenie, wystąpił więc z podobną bronią.

—  J a  ci nie zazdroszczę twego dziadka. Mój 
był pułkownikiem, u nas iest jego portre t i 
tatuś ma złoty krzyż po dziadzi, a ja, jak do
rosnę, także będę takim, jak  dziadzio.

—  Ty? ty? —  rozśmiał się Ferduś — ty 
pójdziesz w sołdaty.

— W  sołdaty, w sołdaty — przedrzeźniał 
Paś.

Jankow i oczy zabłysły gniewem, przyskoczył 
do mego.

—  J a  nie chcę i me będę sołdatem.
Paś cofnął się przerażony.
— Chcesz się bić? JaK m rie dotkniesz, to 

zawołam stróża i powiem , że mówisz po pol
sku.

Jan ek  spojrzał na Pasia  pogardliwie
— Idź ty ośle, idź i powiedz nawet gospo

darzowi kiasy. Myślisz, że się ciebie boję?
Ferduś, skręciwszy naKoniec potężną pytę, 

uważał za właściwe wmięszać się jeszcze do 
rozmowy.

— Moj tatuś powiada, że twój ojciec jest 
bieany i głupi waryat.

Ostatnie słowa wyczerpały cierpliwość JaL- 
ka. Rozpłakał się głośno. Nie dość, że F’erduś 
zabrał jego własność, lecz jeszcze u-ąga ojcu. 
Dłużej już nie będzie z nim rozmawiał, znać 
go naw et nie chce. Zapomniał o nagrodzie, o 
swoich zamieracb i szybko pobiegł do domu. 
Wiedział, że tam gorączkowo oczeK'wali jego 
przybycia rodzice, rodzeństwo, naw et stara  słu
żąca Wojciechowa.

Im bliżej był domu, tem wóększe ogarniało 
go rozrzewnienie

— Wszystko, wszystko przepadnie — myślał 
Janek.

De żalów za nagrodą, przyłączała się jeszcze 
jedna obawa, dość poważnie w strząsająca wy
obraźnia chłopca. W  domu, dzień tak  ważny, 
jak pierwszy popis, obchodzono uroczyście. 0 -  
biad złożony z ulubionych potraw  Janka, miał 
rozpocząć familijne święto.

—  Tymczasem wszystko przepadnie, zupa 
czekoladowa i pierogi z wiśniami —  inyśiał 
Janek, otw ierając drzwi do pokoju, w którym 
zeb-ana oczekiwała rodzina,

— Guła! Guła! — zaledwie zdołał wymówić, 
rzucając się w objęcia matki.

—  Kto? co? cc się stało? co ci jes t?  — za
rzucane go pytaniami.

— Guła, Guła, —  pow tarzał, zanosząc się 
od płaczu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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R ejestr browarów i składów ma cel podwój" 
ny Różnica miedzy ilością piwa w tym reje
strze wykazana a wysokością p r o d u k c y i  
biowaru, daje t<i ilość, którą orowar sam n 
sieoie wyszynkowa! albo osobom prywatnym 
(nie szynkarzom) sprzedał — i za tę ilość ma 
brow ar sam złożyć opłatę krajową. Powtóre 
zaś —  imienny wykaz szynkarzy, propmaio- 
rów, stowarzyszeń i t p , którzy piwo z bro- 
w am  dla wyszynku lob dalszej sprzedaży po
brali. z podaniem ilości piwa, przez każdego 
z nich pobranego, daje podstawę do wymiaru 
opłaty każdemu z tych odbiorców.

Wszakże z pierwszem z tych obliczeń, t. j. 
z oznaczeniem ilości piwa. jaką  browar sam 
ma opłacić —  ,aKO u niego wyszynkowaną lab 
sprzedaną —  nic jest rzecz tak  prosta, jakby 
się na oko zdawało. I  tu możnaby przemysło- 
w' browarnianemu wyiządzić istotną szkodę, 
gdyby się nie uwzględniło pewnycn szczegól
nych okoliczności. To, co browar sam ma o 
płacić — wymierza się różnicą między produk- 
cyą a odbytem do szynkarzy. Prodakcyę zaś 
przy jmnje się według stwierdzonej przez pań
stwowe organa skarbowe b r z e c z k i .  Ale cała 
brzeczka, to jeszcze n i e  i l o ś ć  p i w a ,  już 
wprost do użycia zdomego, przez browar sprze
danego. Trzeba potrącić pewien procent na 
z a n k (po niemiecku S c h w e n d u n g  — to, 
co przy wódce jest osuszka). Na ten zanik 
potrącać się będzie według rozporządzenia wy
konawczego 8%  —  co, według opinii znawców, 
test aż nazbyt dostateczne. W Salcburga i w 
Czechach przyjęto taką samą wysokość za
niku.

Samo jednak uwzględnienie tego zaniku nie 
chroni jeszcze właścicieli browarów od rzeczy
wistego pokrzywdzenia. Trzeba uwzględnić 
czas, przez który piwo musi leżeć, zanim jes t 
do spożycia zdolne. Czas ten jes t rozmaity 
według siły piwa Piwo zwykłe, niżej 12 sto
pni, jest po trzech miesiącach zdolne do wy
szynku (chociaż w praktyce bywa ten okres 
czasu meco krótszy, naturalnie z uszczerbkiem 
jakości) — piwo zas lepsze, 12-stopuiowb i 
wyższe, leżeć musi dłużej.

Rozporządzenie wykonawcze zatem postana
wia dwojak- sposób obliczania. Browary, które 
w yrabiają przeważnie (t. j. nad połowę) piwo 
mzszostopnmwe, obliczane będą kw artalnie, 
więc tak, żeby kazdotzesuy odbyt porównać 
z produkcyą z przed t r z e c n  miesięcy —  te 
zaś, które w yrabiają piwo 12-stopniowe i wyż
sze, obliczane będą w okresach 4-miesięcznycb, 
odbyt ich będzie porównywany z produkcyą 
kazdoczesną z przed c z t e r e c h  miesięcy. — 
A nawet p i e r w s z e  obliczenie nastąpi dla 
tych browarów dopiero we września b. r., a to 
w tym celu, ażeoy następnie zrównać się z 
kalendarzow ą trzecią częścią roku. Terminy 
obliczeń stałych będą zatem dla pierwszych 
browarów początek stycznia, kwietnia, lipca 
i października —  dla drugich zaś początek 
stycznia, m aja i września.

M a ^  tedy browary i tę  jeszcze korzyść, że 
opłatę od skonsumowanego u nich piwa skła
dają z d o ł u  po trzech, a względnie czterecn 
miesiącach.

Piwo, zepsute w browarze, będzie odpisane 
o tyle, o lie zepsucie zostało stwierdzone przez^ 
rządowe organa skarbowe. :

Szynkarzom przypisywać będzie opłatę kia- 
jowe biuio poboru opłaty od piwa — według 
n g es tró w  odbytu, przedkładanych przez bro
wary — więc co 10 dni. Biuro przesyła szyn- 
Karzom (propinatorom) nakazy zapłaty, które 
w przeciągu 8 dni m ają być wyrównane. — 
Opłata będzie składana zapomocą pocztowej 
Kasy oszczędności, a do każdego nakazu za
płaty dołącza krajowe biuro wypełnione już 
potwierdzenie odbiorą i złózenia (czeki) tejże 
Kasy oszczędności. Opłacający zatem potrze
buje tylko zaopatrzyć czek datą i złożyć od
powiednią kwotę w najbliższym urzędzie po
cztowym. Piwo, zwrócona przez szynkarza bro
warowi, będzie oczywiście uwzględnione, o ile 
zwrot zostanie udowodniony.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 20 marca.

(Bezrobocie, in w e s ty c je  i sezon wyborczy. — Żapom ogz 
d la  nauczycie li. — O dszkodow ań.a gm iny  za  D ra ło w a
n ie  dróg  puDlicznysh. — W  obronie rękodzielników . — 

Spraw a te a tra ln a ) .

Na początku wczorajszego posiedzenia Rady 
miejskiej zabrał głos r. m. D a s z y ń s k i  i 
podn-ósł ów straszi-wy zastój budowlany, pa- 
nUjący w Krakowie. Mimo tego robt tnicy za
chowywali i zachowują się spokojnie. To ci
che przymieranie z głodu uSpiło widocznie 
Radę mii j s k ą , k tó ra  w sprawie zastoju budo
wlanego nic uie czyni. —  Słyszeliśmy tu taj 
ogromny program inw estycyjny, nic o nim te 
raz nie wiemy. Zdaje s i ę , że stracił ak tual
ność, gdy minął sezon wyborczy. —  Mówca 
domaga s ię , aby uspokojono opinię robotniczą 
i aby przyspieszono wygotowanie wszystkich 
kostorysów. Na budowę mostn Kraków-Podgó 
rze wstaw.ono już 4 ra ty  po 60.000 K do bu- 
azetu anstryackiego. Leży więc ćwierć miliona 
bez wartości i n ik t się o niego nie troszczy. 
TrzeDa koniecznie urgować w tej sprawie, 
trzeba się zająć i rzeczami innemi: sprawą 
budowy koszar, budowy szkół i t. d. Niechaj 
prezydyum weźmie rzecz do serca i me czeka, 
aż krew  obryzga mury miasta, jak  we Lwo
wie, bo wtedy naptw ne otrzvmamy milion na 
roDoty.

Druga rzecz, k tó rą r. Daszyński podniósł, 
odnosiła się do zapomogi dla nauczycieli. Do
magał się, aby jej udzielić przed świętami.

W iceprezydent L e o  oświadcza, że sprawa 
budowy inusta na W iśle poszła w od włókę dla 
tego, bu ministerstwo spraw wewnętrznych zwró
ciło ak ta  nam iestnictwu z poleceniem, aby u- 
zyskać coś od gminy krakowskiej, mianowicie 
aby Kraków kwotą 15.000 koron przyczynił 
się do budowy mostn i aby wziął na siebie o- 
bowiązeK wytyczenia i utrzym ania drogi do
jazdowej.

R. m. F r u h l i n g :  Co do mostn, targi będą 
trwały 2 la ta  Jeżeli rząd chce coś od nas 
wytargować i jak  we wszystkiem. tak  w tej 
sprawie staw .a do gminy żądania, to i my po
stawmy nasze żądania, mianowicie: niechaj

rząd zwróci gminie koszta utrzym ania gościń
ców państwowych, przechodzących przez K ra
ków. Mówca zgłasza odnośny wniosek.

W iceprezydent L e o  podnosi, że poseł Głą- 
b.ński zgłosił w tej sprawie interpelacyę w 
parlam encie i prosił prezydyum m. Krakowa 
o bliższe daty. W ypracowuje je m agistrat: na
leży więc na razie wniosek r. F ruhlinga ode
słać do prezydyum

Uchwalono.
R. m. K o s o b u c k i  podnosi, że rękodzielni

cy nie mają pracy w swych warsztatach, a tu 
m agistrat występuje z konkurencją. Miariowicie 
m agistrat polecił maszyniście teatru  miejskiego 
p. Stanieławowi Majewskiemu, aby dla wszyst
kich ubikacyj miejskich zakładał dzwonki elek
tryczne. Ekonomat miejski zajmuje się robota
mi kraw iecU em i; 4  lutego rozpisał m agistrat 
licy tatyę na roboty stolarskie na dzień 6 lu te
go —  ta k , że w ciągu jednego dnia stolarze 
uie byli w stanie złożyć ofert. T ak dalej być 
nie możo, aby m agistrat uprawiał fuszerkę a 
ukwalifikowani rękodzielnicy nie mieli co lobić. 
Mówca domaga się, aby zasadniczo u s ta lić , że 
fnukcyonaryusze miejscy nie mają prawa wy
konywania jakichkolwiek robót rękodzielniczych.

Prezydent F r i e d l e i n  oświadcza, że p. Ma- 
jewsk.emu dano polecenie wtedy, gdy prezydent 
był chorym.

R. m. B a r t o s z e w i c z  oświadcza, że nie 
może głosować za k im ś, kogo n.e ma wcale, 
nie majbuwiein Stanisława, jes t tylko p. Edmund 
Gajewski. (Wesołość. Głosy: Stanisław także 
jest!)

Po przemówieniu r. m. B a n d r o w s k i e g o  
wniosek r. Kosobuckiego odesłano do sekcyi 
ekonomicznej, poczem rozpoczęto rozprawy nad 
t zw kwestyą tea tra lną  w Krakowie. Piszemy
0 tem w osoonyin artykule.

Sprawa teatralna i  Krakowie.
W czora jsze  posiedzenie R ady m. K rakow a  z a j

mowało się w 2/ s częściach k w es ty ą  tea t ra ln ą ,  nad  
Którą obradowano już  przed tygodniem, a miano
wicie rozważano nad kw estyą , czy dzierżawcy tea- 
t r n  krakowskiego należy  nczynić jak ieś  ulgi f in a n 
sowe, ew entualn ie  w jak ie j  to nczynić należy for
mie ?

R. m. P a s z k o w s k i  popierał wniosek, udzie
la jący  dzierżawcy te a t ru  2 ó ° /0 npustu z ceny za 
e lektrykę, bo wychodził ze założenia, że w tedy 
te a t r  oęazie lepszy. Mówca bronił następnie  obe
cnego dzierżawcę tea t rn  przed zarzutami, jak ie  mu 
czyniono i w re fe ra tach  i na posiedzenia osta ta iem  
Trzeba być umiarkowańszym w żądaniach, K raków  
ma bowiem w ym agania  stolicy, a środki miasta  p ro 
wincjonalnego. Porów nyw am y nasz t e a t r  z B u r-  
giem, z „D eutsehes T h e a te r -  w Berlinie, z te a t r e m  
lwowsk.m,' ale  w tycb miadtach są inne stosanki, 
a L w ó w  m a  t e r a z  t e a t r ,  j a k i m  n i e  k a ż 
d a  n a j w i ę k s z a  s t o l i c a  p o c h l u b i ć  s i ę  
m o ż e .  K rakow ski t e a t r  był zawsze szkołą drama 
tyczną, a  em igraeya aktorów na sceny inne była
1 zaw sze odbywać się Dędzie, dopóki nie pow stanie  
fundusz em eryta lny . F ando sz  ten  m ożna na  razie  
tylko zacząć tworzyć, n i  Btałe uposażen ie  em ery
talne artystów on je szc z e  nie starczy .

R. m. D a s z y ń s k i  podnosi, że »ui p Paszkow 
skiemu, ani mowecin poprzedniego posiedzenia, nie  
udało się wykazać, że p. K otarbińskiem u subwen- 
cyi u dz!elić należy. Mimoto je d n ak  i mimo n a rz e 
kania  całego K rakow a na t e a t r  p K otarb ińsk iego , 
R ada  miasta da n o  yotam zanfania, o k tórem p 
Kotarbiński w najśmielszych snach naw et nie m a
rzy ł Ani jeden  dziennik nie s tan ą ł  w tej sprawie  
po stronie p Kotarbińskiego. (K tóryś z radców wo
ła : „Głos N a ro d u - !). To był głos tak  dysK retny, 
że można go bez trudności zignorować. Publiczność 
Btroni n ieraz  od te a t rn  p. Kotarbińskiego, a z a pe ł
nia równocześnie Kilka sal odczytowych, k o n c e r ty , 
t e a t r  pani Zapolskiej,  tea t rzy k  indowy Jeżel i  n a  
występach p. Kamińskiego znalazło się w te a t rz e  
dnżo puDliczności, to dowód, że ocenić ona umie 
d ob ią  g rę  aktorską. T a  publiczność p. K amióskie- 
ma wprost z wściekłością biła brawa, aby pokazać  
żal, że tego a r ty s ty  nas pozbawiono. A  j a k ?  —  
W  „Czasieu dyiamowano go i wykazywano, że g r a ł  
tylko 4 8  zamiast 52  razy, że więc nie j e s t  siłą  
„uży teczną"!  I  gdy a dało się p. K otarbińskiem u 
wypędzić mieczem ognistym pp. Kamińskiego, Sol
skich, Siemaszkową, W ojnowską, Morską, R  imana, 
Kiiake-Zawadzkiego, Popławskiego, kie iy  pozbyto 
się tych wszystKich pociech in te ligentnych ładz i  
Krakowa, te raz  przychodzi p. Kotarbiński, a  z nim 
i większość R ady  o sabweneyę! „Qao t i tu lo - ? Czy 
za M odrzejewską ? Ależ je j  występy, to był dia 
dyrekcyl złoty in teres! Dziwić się więc należy cy 
wilnej odwadze większości R ady naszego skoła ta
nego grodu, że przychodzi tu  z takim wnioskiem!

Mówca podnosi dalej, że pod jednym względem 
cbciałDy wziąć w obronę p. Kotarbińskiego Oto 
„C zas“ zamieścił fe leton z W iednia,  chwalący Dar- 
dzo sztnkę „Noc św ięto jańska" . P. Kotarbiński t e 
dy, żądny poparcia „C zasu - , k tóre  jeszcze w K ra 
kowie i w Galicyi coś znaczy (ogólna wesołość), 
skwapliwie „N oc-  tę w ystaw ia . W  nagrodę za to 
otrzymnie „lan ie"  w młodszym kuzynie „C zasu- , 
tj. w „Przeg lądz ie  P o lsk im - . —  Drugi p rzykład: 
„C zas-  znowu w jak ie jś  korespoodencyi ‘-hwali 
sztukę „Dwa sum ienia-  Biedny p Kotarbiński,  
k tó ry  czyta  „C zas-  jako przykazanie  swoje (weso 
łość), w ystaw ia  tę  sztnkę, płaci za nią, a  ty m cza 
sem od recenzenta  potem dostaje „c ięg i- . Gdy tak  
postępuje „organ konserwatywny i t e a t ra ln y - , to 
p Kotarbińbki może się zachwiać w swoim sądzie 
o sztuce (wesołość).

R. Daszyński omawia następnio odczytany na 
poprzedniem posiedzeniu re fe ra t  p. Bartoszewicza 
o tea t rze  krakowskim i z a z n a c z a , że nie można 
bez protestu  pozostaw ic zdanie tego re fe ren ta  o 
W yspiańsk im  . k tó ry  j e s t  dziś największym d ram a
turgiem  polskim i najwięKszym polskim poetą. To , 
czego niektórzy w dziełach jego m e rozumieją, nie 
można z le jk iem  sercem potępiać i wyśmiewać. 
W ielcy  poeci, choćby dziś w tej „S tn rm  nnd Drang- 
periode- byli jeszcze n iez ro zu m ian i , piszą przecież 
dla pokoleń innych, dalszych, k tóre  ich wielkie my
śli pojmą i ocenią.

Umawia dalej p. D aszyński pensye aktorów. 
Poanosi, ze wiete artystek , występujących na  scenie 
krakow skiej w rolach dam salonowych, pobiera 
mniejsze pensye , niż pachołcy m ag is t ra tu  , niż do
zorcy plantacyjni .  P łace  ich wynoszą po 30, 3 5 ,  
4 0  i 4 5  złr ; z tego m aszą wydać 20  złr. na  g a r 
derobę, a z 10  złr , ży ją  o suchej bułce i herba

cie. Są  to petsye prawdziwie głodowe — a Rada
0 tem nie m óń wcale. —  W  personalu męskim 
je s t  to samo Dalszych Kousekwencyj tych niskich 
płac mówca p-dnosić nie chce; zna ją  je  „mecenasi 
sz la k i - . Persoial techniczny te a t rn  p ła tny  je s t  ta k 
że licho. O te i  wyzyskiwaniu ak torów  dzierżawca 
te a t ru  nie m y l i , należy więc za niego pomyśleć. 
Aby tedy pośrdnio nczynić coś dla  aktorów, zg ła 
sza mówca w n js e k ,  aby na  wypadek uchwalenia 
dla p. Kotarbiibkiego snbweneyi, je j  połowa w p ły 
nęła do fnndu sn  em erytalnego artystów .

R. m. B  a d iir o w s k  i nważa za nielojalne po
stępowanie takiih kandydatów, co ub iegając s !ę o 
dzierżawę te a tn  , przelicytownją się wzajemnie i 
grożą miastu , a wydzierżawić tea tr  t r z e b a , bo 
miasto, prowadza; go we własnym zarządzie, straci
1 stracić  musi, l i e  dotrzymawszy k o n t r a k tu ,  zg ła 
sza ją  się o ulgi , n ieraz  bez uzasadnienia. I  jeżeli 
we Lwow ie ulga ta  je s t  wskazaną, bo te a t r  lw ow 
ski zn a jdu je  się na  wyżynie europejskie j — to 
w K rakowie mena w arunków  na  udzielanie nlg, 
bo poziom tea t ru  krakowskiego zgoła je s t  nieodpo
wiedni. Dali temn w yraz  wszyscy, wszystkie sokeye 
i komisye takieuimo zdanie o tea trze  p. K o tar
bińskiego wypowhdzieli — zdawałoby się — że 
z premiB tych naeżałoby wysnuć wniosek inny, a 
nie  ten , z jakim przychodzi referent.  Jeże l i  do 
marnego poziomo ir tystycznego krakowskiego tea 
tru  dodamy jeszcze-zdauie, że t e a t r  ten n i e  j e s t  
złym interesem, w tafim r a z i e , logicznie wniosku
jąc, przyjść  trzeba  do przekonania  , że nad wnio- 
ssam i o nlgi dla p*Kotarbińskiego, w jakiejkol 
wiekby un« pojawiły dę formie, p r z e j ś ć  n a l e 
ż y  d o  p o r z ą d k u d z i e n n e g o .  Mówca formu
łu je  oapowiedni wniowk.

R. m B n j a k  cśviadcz& się za jednorazową 
subweneyą 4 0 0 0  koroi, a  nie  za  sta łym opustem 
z opłat za e le k t r y k ę . " '

R. m. F  r ii b 1 1 n g  stwierdza, że frekweneya te a 
trn  się podniosła, że aktorzy  najlepsi odeszli ze 
sceny krakowskiej, ie te a t r  nie  da je  zysków, ale 
nie daje także  s t ra t .  Jeżeli to wszystko stwierdzili 
wszyscy bez w yją tku  mówcy, to zapytać się godzi, 
skąd wzięło się 2 7 .0 )0  koron zaległości dz ierża
wnej, gdzie te  p ienądze się podziały? Dlaczego 
p. Kotarbińdki tych pienięizy gminie nie zapłacił? 
Dlaczego, to wiemy t»raz doorze; w ostatniej bo
wiem chwili bierze się Radę pod gardło wołając: 
„dajc ie  sabweneyę, bo inaczej nie spłacę należyto- 
śe i- . Przeciw  takiej dykta turze  zaprotestować na. 
leży i dlatego mówca popiera wniosek prof. B sn- 
drowskiego o przejście do porządku dziennego nad  
algami dla p. Kotarbińskiego.

R. m. C h y l i ń s k i  v odpowiedzi p. Daszyń 
skiemu oświadcza: „Praw dą jest,  że „C zas- je s t
organem konserwatywnym, n iepraw dą je s t  j e d a a k ,  
że jes t  organem teatru, względnie te a t ru  k rak o w 
skiego, lub obecnych dzierżawców. „C zas- o d z i 
siejszym tea t rze  kraki wskimi pisze z z a s t rzeżen ia 
mi, czegoby nie robił, gdyby był organem tea t ra l -  
nym .-

R. m. G n ń k i e w i c z  rozpatru je  spraw y f inan
sowe tea trn . Co do strony ar tystycznej,  to omówił 
ją  na  poprzedniem posiedzenia. Dla obecnego t e a 
trn  krakowskiego nie należy żadnych dawać a lg  i 
głosować za wnioskiem prof. Bandrowskiego. J e ż e 
liby jednak wniosek ten nie przeszedł,  należy wy- 
Drać mniejsze złe t. j. udzielić jednorazowego z a 
siłku, a nie stałego opustu z opłat za elektrykę. 
Pud względem stycistycza^m należałoby jednak  tek s t  
tego w niosk j  z*a-euić, stb$ się nie nazywało, io  
Rada udz ie l i  saoweocyi, t. j .  że sk łada  uznan ie  
dla p. Kotarbińskiego, a tylko, że- „R ada  uchwala 
z zaległości p. Kotarbińskiego o d p i s a ć  4 0 0 0  
koron- .

R. m. B a r t o s z e w i c z  odpowiada p, D aszyń
skiemu. P isa ł  z zastrzeżeniami o „ W yzw olen iu - 
Wyspiańskiego, ale wyraźnie  napisał,  że o sztuce 
pisze po zobaczeniu jej na  scenie a nie czytawszy 
je j poprzednio; wyraźnie napisał, że być może, iż 
zdanie o „W yzw olen iu - zmieni, gdy je  w książ
ce przeczyta. Mówca byt pieiwszym, k tóry  przed 
4  la ty  ogłaszając feleton o sztuce W yspiańskiego 
„L elew el- napisał, że W yspiański jes t  wybitnym 
poetą. J e s t  rzeczą, dziwną, że zna jdu ją  się ladzie, 
którzy gotowi są rozróżniać tylko geniuszów i 
idyotów, a  złotego środka nie znają. W yspiański 
w „ W yzw olen iu - przedstawił wszystkie stronnic tw a 
jako zbiór idyotów; fak t ten  je s t  bardzo przyjemny 
dla socyalistów, o których w „W y zw o len iu - nie ma 
mowy. (Wesołość). Omawiając wnioski o ulgi dla 
p. Kotarbińskiego, zaznacza mówca, że jeżeli t e a t r  
krakowski je s t  w npadkn i jeżeli wina za to — 
jak  stwierdzono — spada na  p. Kotarbińskiego, to 
nie należy dawać żadnych nig. Omawia nstąpienie 
wybitnych sił z krakowskiego te a t rn  odczytuje li
s ty  p. W o j n o w s k i e j  („nstąpienie  z krakow 
skiego tea t rn  było ciosem, k tóry  mnie złam ał- ) i 
M o r s k i e j  (że dyrekeya chcia ła  się je j i je j mę
ża p. Popławskiego koniecznie pozDyć) i dochodzi 
do wniosku, że cała n is to rya  tea trn  krakowskiego 
może mieć smutne następstw a: przyszli dyrnkturzy  
t e a t rn  nie będą miabtu płacili,  a  potem dostaną za 
to  jeszcze wynagrodzenie, t. j sabweneyę.

P o  faktycznych sprostowaniach r. m. P a s z k o w 
s k i e g o  i D a s z y ń s k i e g o  przemówił referen t 
wicepr. S t a n i s z e w s k i .  Podniósł on, że peiso 
pal krakowskiego te a t ru  może nie jes t  tak  złym, 
ale b rak  jes t  przedowszystkiem pedagogicznego uży
cia aktorów. Tak zwani pierwszorzędni ak torzy  za 
często g ra ją  i w nieodpowiednich roiach, bo mają 
za małe gaże, k tóre  powiększyć chcą częstszem po
bieraniem  „fen - . Należy aktorom dać lepsze gaże, 
aby . zaś dzierżawca mógł to nczynić, należy mu 
dać nlgi stałe, t. j. 2 5 %  upnsiu z opłat za elek
trykę. Zbijając rzekomo argum ent,  że opust z opłat 
za  e lek trykę  je s t  stałym, a subweneya ty lko jedno
razową, zaznacza mówca, ze nie obawia się tego, 
aby opust ten miał t rw ać  przez trzy  lata, bo 
dzierżawca z pewnością zalegnie z opłatami. (G ło
sy W ięc  k o n trak t  rozwiązanym zostanie! Ogólna 
wesołość).

Przystąp iono  do głosowania. N a  wniosek r. m. 
Uderskiego odbyło się głosowanie i m i e n n e  nad 
wnioskiem prof. Bandrow skiegn  o przejście do po
rz ądk u  dziennego nad propozycyą poczynienia j a 
kichkolwiek nlg  p. Kotarbińskiemu. Z a  w n i o 
s k i e m  głosowali raecy : B a n d ro w s k i , B artosze
wicz, Daszyński, Drobner, F ru h l in g ,  Gnńkiewicz, 
K atyński,  Klemensiewicz, M acio łow ski, Mieduiak, 
Trzebicky, T ursk i i Uderski, t. j. 13 ;  p r z e c i w  
wnioskowi prof. Bandrowskiego głosowali radcy: 
Bazes, B eriuger ,  B u jak  Bujwid , Chylińuki, Cybul
ski, Domański, Federowicz, F iscbler,  Godzicki, Ju d -  
kiewicz, L a n d ru .  Łepkowski, Markus, Meudelsburg, 
Paszkowski,  Ponikło, Sarę, Schwarz, Staniszewski, 
Tomkowicz i Ulanowski, t. j. 2 2 ;  od głosu w s t r z y 

mał się r. m. B irnbaum ; bardzo wielu radców w y 
szło przed głosowaniem z posiedzenia. Następnie 
większością 19 głosów u c h w a l o n o  p. K o t a r -  
b i ń s k i e m n  p r z y z n a ć  n a  d a l s z e  3 l a t a  
d z i e r ż a w y  2 5 ° / ,  o p n s t u  z o p ł a t  z a  e l e k 
t r y k ę .

Nadto powzięto uchwałę, dotyczącą spłaty  z a l e 
g ł o ś c i  p. K o t a r b i ń s  K i e g o .  Będzie z nim, 
zaw artą  umowa w formie a k t n  n o t a r y a l n e g o  
mccą którego p. K otarbiński zobowiąże się zaległość 
swoją w kwocie 2 7 .3 4 8  koron 8 5  h a le r z /  spłać,ić 
w 9 ra tach : 3 .0 0 0 ,  2 . 0 0 0 ,  2 . 0 0 0 ,  4  0 0 0 ,  3 .0 0 0 ,  
2 .00 0 ,  2 . 0 0 0 ,  4 .0 0 0  i 5 .3 48  K  8 5  h —  ra ty  te 
będą składane co k w a rta ł  od 1 marca 1 9 0 3  do 
l czerwca 1 9 0 5  i Dłatne będą bez procentów, lecz 
pod rygorem zapłacenia całej naieżytości naraz
w razie nieniszczenia którejkolwiek ra ty  w te rm i
nie oznaczonym. Również uchwalono zobowiązać p. 
K o ta rb iń sk ieg o , żeby b i e ż ą c e  n a i e ż y t o ś c i  
(czynsz dzierżawny, pensye personalu technicznego, 
aseknracyę  budynków i inw en ta rza  , podatki i na- 
leżytość za oświetlenie e lektryczne) uiszczał w ten 
sposóD, że z dochodów każdego przedstawienia ,  nie 
wyłączając koncertów (wyjąwszy przedstaw ienia  
popołudniowe i bezpłatne) przez cały sezon każde
go rokn od d. 1 mai ca 1903 r  do końca dzierża
wy wypłacać będzie na  poczet tych naieżytości
przy  zamknięcia kasy przedstawienia  do rąk  w ska
zanej osoby po 120  koron , bez względu iiu w yso
kość dochodu kasy. Po upływie każdego miesiąca 
zarządzonem będzie obliczenie, a  o ile obliczona 
należytość miesięczna nie została jeszcze codziunne- 
mi n J a t a m i  p o k i y t a , powinien dzierżawca te a t rn  
ew entualny  nieaobór pokryć w 3 dniach po dorę
czonym ma rachnnka. W  razie niedotrzym ania 
tych warnnków zostanie k o n trak t  z dzierżawcą 
rozwiązany.

Uchwalono potem 2 rezolucye r. m. F ru h l in ga -  
1) aby gmina m. K rakowa wykonywała kontrolę 
ksiąg  tea tra lnych  —  i 2) aby ustanowić referen ta ,  
któryby opracował s ta tn t  kasy  emerytalnej a r ty 
stów i p ro jek t odnośny przedłożył sekcyi p raw ni
czej i komisyi tea t ra lne j .

R. m. D a s z y ń s k i  wobec tego, że uchwalono 
s ta ły  opust, a  nie jednorazow ą sabweneyę, zmienia  
swój, poprzednio zgłoszony wniosek, w ten sposób, 
że p o ł o w ę  u d z i e l o n e g o  s o b i e  o p u s t u  
s k ł a d a ć  m a  p. K o t a r b i ń s k i  do  k a s y  e- 
m e r y t a i n e j .  —  U c h w a l o n o .  (Oklaski).

T a k  na  razie załatwiono k w e s t / ę  te a t ra ln ą  
w Krakowie.

W S L
Kraków, 2 0  marca.

Na budowę pomnika T. Kościuszki w Krako
wie złożył w A dm inistracyi „Nowej R efo rm y- 
p. Jn l ia n  Z ie l iń sk i  z L iszek  17 Koron.

Na Dom polski w Morawskiej Ostrawie od 6
lu tego do 18  marca b. r. wpłynęły następujące da 
tk i :  Koło T o w a rzy s tw a  „Szkoły indow ej- w Koso
wie koron 60 , inz UhrząszczewsKi 20, Koło pań 
Tow. „SzKoły lu d o w e j - w Stanisławowie 4 0 ,  przez 
pośiednic two R edakcy i „Nowej R eform y- 2 0 P 6 4 ,  
ks. Kan. Z-nzarski 4 ’20, prof. P ien iążek  20, prof. 
Browicz 5, d r  Surzycki 20 , pani Zaorska 12 60, 
od „S o k o ła - z L im anowej 22 , P ró szy ńsk i  22, Koło 
„Szkoły Indowej- w Krośnie (wpisowe) 2, razem 
koroi 4 2 9 '4 4 .

O. B n j w i d , Krnków, ni. Kolejowa 3.
Dodatek powieściowy Do dzisiejszego nnmern 

dołączamy arkusz  2 aodatku  powieściowego pod tyt. 
„S zp ieg - Bolesławity

W 'it ogolno akademicki w Krakowie. W  sp ra 
wie przystąp ien ia  do związku „ O g n iw a - , tow arzy
stw a  kształcącej się młodzieży a n s t ryack ie j ,  odbył 
się wczoraj wiec, na  którym wiele mówiono p rze 
ciw przystąpieniu  do tego związku. W ielu  mówców 
zauważyło, że wobec licznych kółek, is tniejących 
w uniw ersy tec ie  tu tejszym, zbyteczne są wszelkie 
inne s tow aizysz«nia ,  a  w szczególności niemające 
podkładu narodowego. Zjazd przystępujących  do 
zw iązku  ma się odbyć we Lwowie 5 kwietnia. 
P rz y s tą p ie n ie  do „O gniw a- mimo to większością 
głoBÓw uchy aluno. P e w n ą  niespodzianka, i to nie
miłą dla wiecujących akademików było r o z w i ą 
z a n i e  w i e c u  p rzez  rep reze n tan ta  senatu, prof. 
Zolla (inn.). Powodem tego kroka wniosek p. Sy- 
ruczka, k tó ry  pragnął,  aby poroszono i inne kwe- 
s tye, nietylko te, k tóre  dotyczą przystąp ien ia  do 
„O g n iw a - . Prof .  Zoll wobec tego oświadczył, że 
ma zlecenie rozw iązania  wiecu na  wypadek oma
w ian ia  spraw , nie  objętych programem.

Zarząd „Koła ar tystek  polskich- zawiadamia 
swych członków, że termin koDKursu na afisze od
czy tow e przedłużony zostaje do 15 kwietnia  br.

Z uniwersytetu. P. Leon Bursztyn, kandyda t
adwokacki,  rodem ze Sokala w Galicyi, otrzymał 
dziś w tu te jszym  uniwersytecie  stopień doktora 
p raw .

Nagły zgon. Józef  T u łas iew icz ,  emerytow any 
profesor g im naz jum  św. J a c k a ,  umarł wczoraj na 
gle w Krakowie. W  ch w i l i , gdy gościł znajomych 
na  imieninach swoich u siebie, zasłabł i padł na 
krzesło bez życia. Liczył la t  69.

Chór męski T ow arzystw a  muzycznego w y s tą 
pi we wtorek d. 2 4  b. m. w koncercie w sali „So
k o ła - . N a program  słożą się tesam e kompozycje, 
w których miał chór takie  rze telne powodzenie 
w W arszawie .

Z teatru  miejskiego komunikują  nam W  j u 
trze jsze j  premierze Kaweckiego „ D ram at K a i in y - 
rolę tytułową, jako jednę z na jznakom itszych  swo
ich kreacyj, odegra p. Kamiński.  In n e  role wyko
n a ją  panie: M rozow ska, W ójc icka ,  W a le w sk a ,  Se- 
now skr i pp. Z e lw orow icz , W alew sk ' ,  Jednow ski ,  
Przybyłowicz, Szczurkiewicz i W ysocki .

Z kliniki chirurgicznej prof. K adera  (ulica Ko
pernika, L. 4 0 )  komunikują  nam , że oddział orto
pedyczny z powoda napływ u chorych, odtąd p rzy j
mować będzie zgłaszających się 2  razy tygudniowo, 
we wtorki i piątki,

Z tea tru  przy ulicy Krowoderskiej. „W ieczór 
śm iechu - o bardzo urozmaiconym programie zgro
madził wczoraj w tea t rze  Indowym liczną publi
czność. A t ra k c y ą  wieczoru był zamieszczony na 
pierw szym  punkcie  p rogram u „K aw aler  m arcowy- 
Blizińskiegu, w którym debiutowała  (w roli Pawło- 
wej) młoda adeptka  sceny, p. Zofia Te tm ajerów na  
z W a iszw y .  D ebin t należał do zupełnie uaałych. 
W  grze  kandyda tk i p rzebija ł znaczny tem peram ent 
sceniczny, rnchy może Dadto śmiałe i widoczny roz
mach, znamionowały pewne obycie się ze sceną i 
t a l e n t , k tó ry  w ym aga umiejętnego pokierowania i 
właściwego u ż y c ia , ale którego błyski mogą tbyć

dobrą na przyszłość zapowiedzią. Doskonałym p a r 
tnerem  w roli Ignacego byit p. Olszański.  Oklaski
wano również zasłużenie s t a ran n ą  g rę  pani Sie- 
maw skie j i p. Kazickiego. W ieczoru  dopetniły śpie
wy, monologi i tańce. Na sobotę zapowiada reper 
te a r  te a t rzy ku  „R ina ldo-R ina ld inhgo-  (!).

WłamywaCZS. Po zapakowaniu do aresztów sza j
ki włamywaczy, k tóra  na  bruku krakow skim tak  
srodze w zeszłych miesiącach g r a s o w a ł a , wyrosła 
nagle, j a k  z pod ziemi druga sza jka  , k tó ia  z uie- 
mniejszą śmiałością zaczęła się dopuszczać  włamań 
w Krakowie. Ale polieya odraza  , nie czekając  po
wtórzenia się sensacyjnych włamań , przedsięwzięła  
os trożnośc i , rezal ta tem  których Dyło uwięzienie 
onegdaj kilku podejrzanych osobników, z niej kim 
Stanisławem Latkiem  na czele. U Ł a tk i  i jego t o 
warzyszy przy rew izyi znaleziono bardzo wiele to
warów i matery j  , różnych jakości i przeznaczeń, 
k t ó r e , ja k  stwierdzono , pochodzą z poprzednich 
kradzieży.

Uniwersytet lunow) na prowincyi Rzeszów: 
Sobota 21 bm. o godz. 8  wieczór w sali „Soitoła- 
„Podróż  w wszechświat na promienia św ia t ła - (z 
obrazami świetlnemi). Gorlice: Niedziela 2 2  b. m. 
o godz. 5 po południu w sali „ S ik o ł s - „Z cudów 
techniki współczesnej- (z obrazami świetlnemi). 
P re leg en t  Libański.

W gimnazyum ruskiem w Kołomyi z polecenia 
k ra j .  R ady  szkolnej k lasa czw arta  zos ta ła  rozwią 
zaną. Po»zło o jakiegoś student*  Nykoluka, moska- 
lofila, k tóry  miał denuucyować swoich kolegów 
przed profesorami; N yko lukoo i niego.lność tak iego  
postępowania wytknęli koledzy, a  an poszedł na 
skargę  do znanego moskalofila kołomyjskiego D j -  
dykiewicza, który odniósł się do R ady  szkolnej. 
R ada szkoina wdrożyła śledztwo, k tóre  wydało sm u 
tn y  rezu l ta t  dla  Nykoluka. Nietylko bowiem wcale 
nie potwierdziło prawdziwości jego denuncyacyi ,  
ale nadto  wykazało niemoralne jego postępowanie, 
za co konfereneya uchwaliła wykluczyć go ze wszyst
kich gimnazyów w Galicyi. Takim  wynikiem ś le d z 
tw a  R a d a  szkolna k ra jow a  jednak  nie zadowolniła 
się i poleciła rozwiązać klasę IV  i zarządzić nowe 
wpisy. K lasę is to tn ie  rozwiązano, a przy  wpisach 
n a tu ra ln ie  zgłasza jący się uczniowie zostaną odpo
wiednio „p rzeso rtow an i- .

Pożar. W  Bohorodczanach wynuchł wczoraj 
wielki pożar.  Spłonęło 16 domów. Przyczyna po- 
ż a ra  niewiadoma.

Sankcya ustawy. Uesarz sankeyonował uchw a
loną przez Sejm galicyjski nstawę, zezwalaj? :ą „m i
nie Radomyśl na pobór dodatków gminnych od spi
ry tualiów  i innych napojów.

Zmarli.
W  W arszaw ie  nmarł znany  lekarz dr J a n  Kahl.

Ze śniaia.
Strejk studentów w Warszawie. W czoraj po

daliśmy wiadomuść o s t re jkn  s tudentów  uniw ersy
te tu  warszawskiego. —  Dziś możemy dodać kilka 
szczegółów, w yjaśnia jących tę sprawę, jak ie  o trzy 
maliśmy z W arszawy. Gddawna jn ż  poruszoną była 
kw estyą  s ą d ó w  uniwersyteckich. Studenci doma
g a ją  się, aby ich sądziła  w ładza un iw ersy tecka  —  
a nie polieya. Że zaś obecnie wystąpiono z tą 
k v ’estyą, p rzyczyną tego było znane aresztowanie 
dwóch studentów za demonstracye przeciw teatrowi 
niemieckiemu. T uż  po tym wypadku zwołano wiec. 
k tóry  w nieco odmiennej odbywa się -- fn rm ie , niż 
n nas S tn d e n c i , podzieleni n a  grupy, zo iera ją  się 
w mieszkaniach pryw atnych  swoich kolegów, i wy
brawszy z pośród siebie pełnomocnika, w ysy ła ją  go 
na wiec , na którym je s t  zwykle k ilkunastu  tylko 
członków. T am  zapada n c h w a ła , k tó rą  następnie  
każdy deiegat swoim kolegom kumunikuje. Obecnie 
achwalono s t r e j k o w a ć ,  choćby zamknięto nni- 
weiBytet, az d o  c h w i l i  w y w a l c z e n i a  s o b i e  
s ą d ó w  u n i w e r s y t e c k i c h .  Uchwalono rów 
nież zbierać się, pod pozorem słnehania  wykładów, 
w salach u n iw e r s y te tu , celem dalszego obradow a
nia. W idziano jn ż  dw ak roć ,  jak  wojako z b ion ią  
w ręk u  oblegało gmach un iw ersy te tu  i politechniki 
podczas gdy studenci zaczęli się tłumnie zbierać 
do sal w yk ładow jeh .  Pozwolono ucnylić się od 
s t re jkn  meuykom, kończącym, un iw ersy te t ,  bo w ra> 
zie s t re jkn  nie przypuszezoaoby ich do ostatecznych 
rygorozów. Do s t re jkn  przystąpil i  naw et  syoniścl, 
którzy się za  Polaków wcale nie nw aza ją  — ja k  
również i R osjan ie .

Z Warszaw). Wczoraj toczyła się przód sądem 
głośna sp raw a Z io ń c a , b. profesora un iw ersy te tu  
warszawskiego, oskarżonego o zgwałcenie swej pa- 
c y e n tk i , Kożlińskiej. R az  sąd niecnego profesora 
od odpowiedzialności uwolnił. Ponieważ Kożlińska 
umarła ,  przeto wczoraj oskarżenie popierali spadko
biercy. Spraw ę odroczono

Sprawa „Nadieżdy- . P rzez  dwa tygodnie  to 
czyła się przed sądem w Łodzi sorawn. zaw ik łana , 
k tórej osnowa była następująca: W  r. 1 9 0 0  pożar 
zniszczył skład tow arów  agencyi Tow. „N adieżdy- , 
w skutek czego właściciele, Wizel i tow., wystąpili 
do tow arzys tw a  z żądaniem wynagrodzenie s t ra t .  
K oszta  zlikwidowano i miano wypłacić, gdy poka
zało się, że kw ity  ubezpieczeniowe na tow ary  zo
s ta ły  pofałszowane i temsamem pre tensya  Wizls i 
tow. byłe nieuzasadnioną. Pum agali w tem fa łsze r
stwie niektórzy urzędnicy  „N ad ieżdy-  i więusza 
liczba tow arzyszy Wizla. O oszustwo toczyła się 
więc sp raw a w Ładzi, a  w czoraj  w południe z a 
padł wyrok... nn iew inniający wszyatkich oskarżo
nych. W y ro k  wywoła’ wśród zebrane j publiczności 
wielką sensaoyę. Głównemu obrońcy, adw okatow i 
z P etersD arga  GruzenDergow' chciano w yprzęgnąć 
konie (!).

Kara za imię Bogumił. P rze d  sądem w Ino 
wrocławiu w Poznańskiem stawał w tych duiacu 
74-le tn i  gospodarz W a g n e r  ze wsi Jaks ice , oskar
żony o to, że w podania ,  wyslan6m do land ra ta  
inowrocławskiego w sprawie re n ty  inwalidzkiej , pod
pisał swoje imię „ B o g u m i ł -  zam ia - t  „G ottl ieb- . 
P rzes łuch iw any  jako sw iaaea  komisarz obwodowy 
Btrohschein zeznaw ał,  że oskarżonemu kilkakro tn ie  
zwrócono uw agę na  to, iż winien sw oje  imię pod
pisywać „G ottl ieb- . Oskarżony oświadczył, że od 
czasu, k iedy  p rzy ją ł  wyznanie  katolickie, podpisuje 
swoje imię „B o g u m ił-  i przedłożył jodnośne św ia
dectwo kośeielne, w którem ta k  jetjo imię nap isa 
no. Oskarżony urodził s. ę w r. 1 8 2 o  i p rzy  chrzcie 
ewangielickim o trzym ał imiona: „Jopiann G ottl ieb- . 
8ąd  skazał go z* używanie „ fa łszyw ego- imienia 
na  1 4 0  mk. kary , względnie 4 0  dni aresz tu .

Były burmistrz poznański Witting a  kresy 
wschodnie. P .  W it t ingow i ,  byłej „g łow ie- miasta 
P oznania ,  ofiarowali Nibmcy k a n d y d a tm ę  do s e j m u  

pruskiego w miejsce dotychczasowego po»ła na  por

Cylindry, Kapelusze lockie jki P. & C. Habiga, Wilh. Plessa, Chrystys i Ska. i z innych ces. i król. nadwornych 
fabryk, poleca Magazyn Bielizny i Skład Kapel uszj Zdzisława Żdanowicza w Krakowie uL Sławkowska.
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w ia t inowrocławski, p. Seera. P .  W It t in e  nie p rzy -  
jąl je} jednakże, a  w piśmie, wystosowanem do 
b jrm is trza  inowrocławskiego, podaje jako powód 
„ b r a k  k o n i e c z n y c h  w a r u n k ó w  dla po
myślnego działania politycznego w in teresie  kresów 
wschodnich wobec istniejących Btosnnków".

Słynny defraudant T auber ,  który  jako  agent 
dia komisowej sprzedaży drogich kamieni w W ie 
dniu, niotnił się po dokonaniu licznych malwersa 
cyj, za ta r ł  tak  dobrze ś laay  swojej ucieczki, że 
policya nie mogła dotychczas stwierdzić , dokąd 
zgrabny ten oszust mógł się udać. Obecnie sąd k r a 
jowy w W iedn iu  ogłosił konkurs  do „m a ją tk u "  
T anb era  i wyznaczył t rzy  terminy, z których p ie rw 
szy przypada na dzień 1 kw ietn ia  —  „prim a ap r i
l is"  W czora j w Moedlingu rozeszła się wiadomość, 
że T an bera  ujęła policya, ale okazało się, ze był 
to jakiś, Bogu ducna winien pedróżny, k tóry  tak  
spieszy) do pociągu, i e  zapomniał zapłacić za j a 
zdę fiakrowi, k tóry  zawezwał policyanta na po
moc.

Gromadny strejk. W  P reszow ie  na W ęgrzech  
przygotowują kwalifikowani robotnicy grom adny 
stre jk ,  chcąc w ten  sposób nzysaać lepsze w yna
grodzenie za pracę. Robotnicy budowlani urządzili 
tam pochód demonstracyjny, a gdy zatrzymali się 
przed ratuszem, kom is ja  taryfowa, z ich łoua wy 
brana, n da ł*i się do m ag is t ra tu  i przedłożyła bu r
mistrzowi żądania  robotników budowlanych. Tosam o 
uczynili czeladnicy stolarscy, a  czeladnicy szewscy, 
piekarscy  i krawieccy zwołali zgromadzenia, celem 
naradzen ia  się nad sp raw ą uzyskania  lepszej p łacy .  
Robotnicy z miejskiej gazowni 1 z przedsiębiorstw  a 
robót wodnych przyłączyli się do tego ruchu.

Za wiele polityki. Żona byłego prezyden ta  g a 
binetu francuskiego p. W aldeek Rousseau m us ia ła  
się w P a ry ż u  pod lać ciężkiej opera ty i ,  k tó rą  lek a 
rze  wykonali z jak  najlepszym Bkutkiem. Chora dla 
p rzeprow adzeń .a  operacyi udała  się do zakładu le
czniczego, stojącego pod zarządem zakonnic, a  m ia
nowicie sióstr „Aiigustines dn Sacró Coenr de Ma
rie" .  Z tego powoda prasa t k lerykalna  zaczęta się 
rozpisywać obszernie na  temat, że żona ministra, 
k tóry  stworzył ustaw ę przeciwko klasztorom, dla 
ra tow an ia  zdrowia ndała  się pod opiekę zakonnic. 
K ongregacya wspomnianych zakonnic posiada ju ż  
oddawna, gdyż od r. 1858 , antoryzaeyę państwową, 
a założoną została w r. 1677 .  Zakład sióstr „Au- 
gnstines dn Sacró Coenr" je s t  wzorowo arządzony 
i stuzy tylko dla zabiegów operacyjnych. Leczyła  
się w nim pani Rócamier, ks. Matylda B onaparte ,  
k ilka infantek  hiszpańskich i t. p.

Fałszerstwa W Louvrze. Donoszą z P aryża ,  
że daisze śledztwe w sprawie fa łszers tw  w L ouvrze  
wykryło, że fałszywą je s t  także  k o lek c ja  S t ie re ra ,  
a  mianowicie wszelkie obrazy i przedmioty sz tu k i  
zostały  podrobione. Cała sp raw a  fa łszers tw  przy 
biera wielkie rozmiary. W czora j  policya dokonała 
17 rewizyj u podejrzanych osób. Odkryto fab ryk ę  
mnmij eg ipsk i h.

Zakatarzony.
(W  salonach p. X. rozm awiają  o pojedynku).
—  Ależ dla  jakich  właściwie powodów pojedyn

kowali się nasi znajomi?
—  Dlatego, że Michał kichnął.
—  C t?  WBzak to nie je s t  powód do pojedynka.
—  To prawda, ale Michał kichnął tak  głośno 

w  buduarze p. Amelii, że jej mąż cbndzii się wsei 
tek tego

Mianowania. P rezy d en t g ab in e tu , j a k i  k ie ro w n ik  m i
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych , zam ianow ał lekarzy  
pow iatow ych: d ra  W incentego  N ycza i d ra  Zenona 
F ried m an a  sta rszym i lekarzam i pow iatow ym i

Repertuar Teatru miejskiego.
W  siD otę: „Dramat- K a lin y " , trzy  a k ty  z prozy ż y 

cia, Z. K aw ecaiego (w ystęp  K a r . ńskiegol 
W  m euzielę po połunniu „\A icos i W acek"; w ie 

czorem „D ram at K a lin y " ^występ K am iuskiego)

Z kalenuarza. W  sobotę 21 m arca: B enedykta op i 
Fileroona op.; w n iedzielę  -22 m arca: K a ta rz y n y ; w po
n ied z iałek  23 m arca: W ik to ry an a  i P e lag ii mm

Wschód stouca 21 m arca  o gouziuie 5 m inu t 45; 
zaobód o gudzinie 5 m iotu 48 dłngoćć dnin godziu 12 
m inu t 3.

2 krakow skiego obserwatoryum , Dnia 19-go m arca 
puchinnrnie; term o m etr doszedł od ■+- 0 6 do -|- 7 U O.

B arom etr szedł w górę
D nia 20 m arca  o godzinie 7 s tan  barom etru  753'9 

u  term  m e tra  +  1 0 U.
W ia tr  zachodni.

Gfcbryelski (Irsysztotory, Krutow) spm
daje f o r t& p i! * r y  najznakomitszej w A usiry 
fabryki Peti?of z mechaniką Aigielską 

po 600, wiedefissą po 300 złr.

Wl. nowama w szkolnictwie.
Lwów, 2 0  marca.

( T e le fo n em ).
M 'n is ter  oświaty naaa ł  F aus tyn ie  Madeyskiej,  

nauczycielce w Samborze ty tu ł  dyrek tork i.
R a  la szk. k ra j .  zamianowała w szkołach ludo

wych lii T yszkow ską naucz, w Kamionce Strumi- 
lowej; W. W ładykę  n. w Korczynie; K. Ł a b ęck ą  
n. w Bnczaozu; W . Miarkowaną n. kier., E. G n ra -  
tow ską i K F il ińsuą  nauczycielkami w B uczaczu; 
H. ScLaiiankównę n. w Szczakowej „na  P iasku  * 
Nauczycielami kier. szkół 2 klasowych: W . F re in -
dorfa w Oleszycach Btarych; W . W olskiego w So- 
solówce. N. Bzkoł 2 klasowych: M. Szabłowską w 
Ciężkowicach; M. Płac-hcińską w Peremiłowie. N. 
Bzkół l-k lasow yob. M. Jac iow a w Mołodyłowie; A 
Pańków  owa w Kłodzienku.

P rzen iosła :  S t. Mendyka z G ruszow a do Kado- 
czy; J .  Sauszeknwą z Zielonej do Pyszkowiec.

Przen iosła  w stan  spoczynku: Eleonorę Kuntzó- 
wnę, nauczycielkę szkoły żeńskiej im P iram ow icza  
w K rakowie; K. P uchałę  w Kasinie; K. Zimnalową 
w Andrychowie.

Wiaimści m im ,  literactib: artjstjcaa.
—  Z t e a t r u .  Trzeć* z rzędu gościnny wyBręp p. 

Kamińskiego przyniósł nam wznowienie „ F a u s t a " , 
który od cze.sn nieodżał owanego ustąp ien ia  ze sce
ny naszej tego a r ty s ty ,  niemal całkowicie zeszedł 
z rep e r tu a ru .  K reaeya  „M ef .s ta"  nazbyt u trw aliła  
się w pamięci publiczności, aby zachodziła potrzeba  
podnoszenia n a  tern miejsca poszczególnych momen
tów gry p. Kamińskiego. Można ty lko zaznaczyć, 
że na  wczorajszem przedstawieniu  całość zyskała  
n a  pogłębieniu myślowem, n a  w yrazis te j  r e f lek s j i ,  
a umiejętnie zastosowane rucny n a  plastyce i fine-

zyl i w pełni konturów  dojrza ła  do pozioma k lasy 
cznego poplsn, jaki wobec noóstwa je j rysów sce
nicznych, może być udziałem tylko p ie rw ao rzęd u e -  
go ta len tn .

W  roli M ałgorzaty  wystąpiła  po raz pierwszy 
p. W ysocka, której przypadł obecnie w spadku cały 
reper toar  po pp. Siemaszkowej i P rzybyłków nie . 
W  tej trudnej i kłopotliwej sy tu a c j i  truduo w y 
magać a t y  pew na część ról nie leżących w za 
kres ie  tej u ta lentow anej a r tys tk i  mogła stać na 
wysokości zadania. Nie je j  to winą, ale  systemu, 
jaki na szkodę artystycznego  pozioma sceny się 
zakorzenił-  Ze zaś pod tym względem nie rozwija  
d y re k c ja  czujnego oka, aby pozyskać siły wybitną, 
gdy  się ku temu zdarza sposobność, dowodom, że 
świeżo te a t r  Iwowsai obfita jący w nadm iar per 
sonaln kobiecego, pozyskał u ta len tow aną  a r ty s tk ę  
sceny w arszaw sk ie j  p. R utkow ską, k tórej pozyska
nie dla K rakow a nie nastręczało podobno zoyt wiel
kich trudności.

N a wczorajszem przedstaw ien ia  „F au s ta "  te a t r  
był zapełniony, a sym patyczny gość był, j a k  zawsze, 
przedmiotem gorących owacyj.

— Konkurs na kościół św. Elżbiety. Dnia 17 
bm. rozs trzygnięto  we Lwowie głośny konkurs na 
plan kościoła św. Elżbiety, mającego s tanąć  na 
placu Solami. W y n ik  tego konkursu wywołał z a 
równo w k ra ju  całym, a w 3Z3zególności w szero
kich kołach miłośników sztuki i zabytków, oraz 
w sierach techników krakowskich wielkie zadowo
lenie, gdyż laurea tam i konaursn  tego zostali wy 
bitni i zasłużeni Krakowianie, których opinia p u 
bliczna wakazywała słnsznie jako najbardziej po 
wołanych do rozwiązania  tego zaszczytnego za
d a n i a .

J a k  już  onegdaj donieśliśmy, z 19 nadesłanych 
prac  sąd Konkursowy wynagrodził t rzy  projeKta, a 
uznając  rówuorzęduość dwóch pierwszych, zrównał 
p ierwszą i d rag ą  nagrodę, wynoszącą po 4 0 0 0  i 
3 0 0 0  koron na d w ie  równorzędne p ierw sze  nagro 
dy po 35oO koron i p rzyznał jednę  z nich p. Teo 
dorowl T a l o w B k i e m u ,  d rngą  p. Sławomirowi 
O d r z y w o l f i k i e m n .  Trzecią  nagrodę w kwocie 
2 0 0 0  koron przyznano projektowi, którego au to ra 
mi są pp. Teodor S t r y j e ń s k i  i F ranciszek M ą- 
c z y ń s k i .  W  ten więc sposób Kraków odniósł na  
lwowskim konkursie  walne i decydujące zwycię
stwo.

Sąd konkursowy uchwalił  nadto zakupić za zgo
dą autorów projekt: 1) „K yrye E leyson" , 2) „ W ia 
ra "  (II) (budowa cen tra lna  o ośmiokątnej kopule), 
3) „A rs" .  Postanowiono wezwać dziennikami au to 
rów do oświadczenia, czy g o d zą  się ua zakupienie 
p ro je t tów , poczem dopiero nastąpi otwarcie ich ko
pert. W  najbliższych dniach o tw artą  będzie publi
czna w ystaw a wszystkich prac  konkursowych w 
auli politechniki.

Powyższy wynik konkursn. którego przebieg kraj 
cały śledził z t..k gorączkowem zaciekawieniem, 
obndził powszechne zadowolenie nietylko ze w zglę
du na  wyłączny udział polskich architektów, ale 
także z uwagi na wysoką a r tys tyczną  wartość na 
grodzonych projektów.

P ro jek t prof. T a l o w s k i e g o  u trzym any jes t 
w sty lu  gotyckim z przymieszką angielszczyzny 
JeBt to projekt na  kościół dwn lub trzy  wieżowy, 
trójuawowy. Odznacza się p rzew agą piękna na  ze- 
zewuątrz  z charak terystycznym  krucyfiksem nad  
wejściem.

P ro jek t  prof. O d r z y  w o l s k i e g o  u trzym any 
je s t  w stylu przejściowo romańskim. Cechą jego 
je s t  silne ułożenie rzu tu  i imponujące powagą i 
stylowym charak terem  linie architektoniczne.

P ro jek t  pp. S t r y j  e ń s k i e  g o  i M ą c z y ń -  
s k i e g  o imponuje kompozycyą i oryginalnością. 
S ty l  jego je s t  ro m a ń sk i , zatrącający wpływami 
wschodniemi.

Komitet ściślejszy odbędzie w sobotę o godz. 4  
po południu posiedzenie, na którem zadecyduje o 
wyborze projektu  do budowy i o dalszej akcyi.

Cala p rasa  lwowska z rzadką  jednozgodnością 
powitała wynik konkursu, w którego sądzie z a s i a 
dały największe nasze powagi ze wszystkich t r z e c h  
zaborów, a  w ich liczbie znakomity a rch i tek t  war- 
szawsid, twórca najświetniejszego pomnika polskiej 
a rch i tek tury  kościelnej, jakim jes t  kościół Zbawi
ciela na  Pradze, p. Józef  Dziekoński.

Dla K rakow a wynik ten je s t  tern radośniejszym, 
że zaszczytne odznaczenie Bpotyka zasłużonego od
nowiciela Katedry na  Wawelu, prof. S ławomira 
Odrzywolskiego, k tóry  ogromem pracy i ta ieu tu ,  
jaki włożył w umiłowane dzieło swego życia: re- 
Btanracyę katedry WTawelskiej,  prowadzoną wśród 
ciężkich walk i  przeciwności z różuemi krzyżuia  
cemi się prądami, zdobył sobie nie mały ty tn ł  do 
powBzecnnego uznania  i wdzięczności.

— Arcydzieła polskich i obcych pisarzy. Tom 
17 Jn l iusz  S ł o w a c k i :  „T rzy  poemata" („Ojciec 
zadżum ionych", „ W  Szw ajcary i" ,  „W ac ław ")  dla 
użytku szkolnego opracował dr P io tr  C h m i e l o w 
s k i .  Brody 190 3

Szczęśliwą myśl powzięła księgarnia  F. W esta  
w  Brodach, podejm ając  wydawnictwo Biblioteki a r 
cydzieł polskich i obcych, tycb mianowicie, które 
byw ają  przedmiotem lek tu ry  w wyższych klaBach 
tzkół śreanich. Pożyteczne przedsięwzięcie było wy 
razem  potrzeby dania  młodzieży w rękę oczyszczo
nego tekstu  klasycznych utworów i odpowiedniego 
li terackiego komentarza, objaśniającego genezę azie- 
ła, jego treść  i rozbiór krytyczny, oparty  na w y
zyskania  całej l i te ra tu ry  nauKowej. Dotychczasowy 
poczet Bzesnastu utworów pomnaża obecnie w j da
nie „Trzech poematów" Słowackiego W  komenta 
rzu  li terackim, poprzedzającym tekst,  podaje dr 
Chmielowski w zwięzłym szkica wszystko, co ma 
związeK z genezą tych pereł naszej l i te ra tu ry  i 
objaśnić może ich znaczenie piękuości. Z właściwą 
sobie ścisłością k ry tyczną  us ta la  znakomity k ry tyk  
datę  ich powstania, objaśnia  wpływy, jakim Słowa
cki ulegał podczas ich pisania, i cytuje analizy 
Krytyczne najw ybitn iejszych estetyków. W  takiem 
oświetlenia i po taKiem przygotowania młodzież 
istotnie odnieść może rze te lną  korzyść z leKtury. 
„BiblioteczKa arcydzieł" ,  k tórej opracowanie firma 
w yd aw n icza  powierza znanym pracownikom l i te ra 
tu r y ,  uwzględniając zakres  ich specyalności, powin
n a  znaleść ja k  najszersze rozpowszechnienie.

— „Pod Żyrzynem". Obrazek z czasów osta
tn iego  powstania przez T. Zubrzyckiego. S tan is ła 
wów 19 03 .  Szkic powyższy opowiada w barwnych, 
gorącem  nczuciem patryotycznem przepojonych sło
wach epizod z bitwy pod Żyrzynem w 1 8 6 3  roku 
i w yprowadza na widownię postaci dowódców n a 
szych genera ła  K rn k a  i Krzysińskiego, a  bohate
rami opowiadania czyni dwóch żydów, ojca i syna, 
k tórzy  życie swe niosą w ofierze dia spraw y na
rodowej i g iną  bohaterską  śmiercią męczenników.

Opowiadanie powyższe jea t  pierwszym tomikiem z a 
mierzonego w Stanisławowie w y u .w n ic tw a  peryo- 
dycznego p. t. „Biblioteka powieści i nowel p isa 
nych na  tle  powstań narodowych".

— Nowe książki:
„ P o d  Ż y r z y n e m " .  Obrazek z czasów osia 

tnlego powsoania —  przez T. Zubrzyckiego. S ta n i
sławów i 903. (Biblioteka powieści i nowel p isa
nych na tle powstań naroaowycb).

K o n o p n i c k a  M.: Poezye w nowym układzie. 
TomiK i i i  i IV. W a rs z a w a  1 9 0 3  Nakł. G ebethne
r a  i Wolffa.

E. O r z e s z k o w a :  „A n a s ta z ja " .  Powieść. 1 9 0 3 .  
N akład  G ebethnera  i Wolffa.

Dział ekonomiczny.
Giełda i kolej północna. Uchwały kom isj i  ko > 

lejowej spowodowały na  w c z o m js . j j  giełdzie zna 
czne obroty w aKcyach trasnportowych. Najbardziej 
w g ó r ę  p o s i ł y  a k c y e k o l e i  p ó ł n o c n e j  
bo o 55  koron na  satnee.

Fabryki przetworów chemicznych. Z W iednia  
donoszą:

W czora j przed południem odbyło się w W ied n ia  
w alae  zgromadzenie ( „ Actiengesellschaft fu r  chemi- 
sche In d u s tr ie " ) ,  k tó re  zostało zaprotokołowane t a k 
że i po polsku, jako „Towarzystwo akcyjne dla 
przemysłu chemicznego". Towarzystw o to wyKupiło 
kapitałem 14 milionów koron 19 największych ta 
b ryk przetworów chemicznych w A nstry i ,  między 
temi znaną  f a b r y k ę  k l e j ą  i m ą c z k i  k o  
ś c i a n e j  p o d  f i r m ą  S t e i n b e r g  &  F r & n  
k e l  w K r a k o w i e ,  o raz  zaw arło  nkłady z f a 
b ryką J .  W anga we L w ow ie . '  G jy część zakupio
nych fabryk zostanie z powoda hyperprodakcyi zw i
niętą, ma zostać fab ry ka  w K r a k o w i e  w trój 
nasób powiększona i za trudniać  będzie, j a k  dotąd, 
personai urzędniczy i robotniczy wyłącznie krajo 
wy. Do rad y  nazorczej wybrany z Galicyi p. Adolf 
B l u m e n f e l d  z Krakowa.

Nr. 6b

Wiedeń, 20 m arca. P szenica n a  wiosnę 7'4 8  do 7’49. 
Pfizeiiice n a  m aj-czerw iec — .— do — . P szen ica  n a  
jobien — • — do — •—. Zyto n a  wiosLę 6.92 do 6 93 Zy 
to n a  m aj-czerw iec — do —•—. Zyto n a  jes ień  — ■— 
do — •—. K ukurydza na m aj-czerw iec —•— do — •— . 
K ukurydza na jzerw iec-lip ieo  — •— do — ■— . K u k u ry 
dza n a  lip iec-sierp ień  —■— do — •—. Owies n a  wiosnę 
6 29 do 6'30. Owies na  m aj-czerw iec —' — do — •— . 

Usposobienie: Owies siln ie, re sz ta  spokojnie; pochm. 
Budapeszt, 1S m arca Pszenica na kwiecień 7 49 do 

7'50. P szenica n a  m aj 7 38 do 7 39. P szen ica  n a  paź 
dz iern ik  7 42 do rr 43. Zyto ua kw iecień  6 6 7  do 6 6 8 . 
Zyto n a  p a źd iie rn ik  6 '40 do 6 41. Owies na  Kwiecień 
6 02 Jo  6 03. Owies na październ ik  — •— io  —•—. K u- 
ku iy d za  na m aj 6 1 6  do 6 17. K ukurydza  n a  lip iec 
6'22 do 6'23. R zepak na sierp ień  1180  do 119.1 

O ferty  m ierne, chęć k u p n a  siln ie jsza, usposobienie le 
psze, pogoda piękna

Kronika lwowska.
Lwów, 2 0  marca. 

Sprawa teatra lna  we Lwowie N a wczoraj
szem posiedzeniu |R ady  m Lwow a miało przyjść 
pod obrady sprawozdanie m iejsk ie j  kom is j i  t e a t ra l 
nej. Poniew aż jednak  w bprawozdania  tern mie 
szczą się wnioski n a ta ry  f inansowej, —  co do 
odnowić się mającego na nowo Lontraktn  z r iyre  
Ktorem Pawlikowskim, przeto r. B urdasz  postawił 
wniosek, aby sprawozdanie to wraz z wnioekami 
odesłać jeszcze Ug kom is j i  iinansoy. jj ^  do magl- 
Btratn, celem wydania je j  opinii.

W niosea  ten  uchwalono prawie jednogłośnie. P o 
nieważ wedłng kon trak tu ,  zaw artego  z dyr. P a w l i 
kowskim, termin wypowiedzenia kon trak tu  obecaib 
O D ow iązo ją  cego, upływa z d. 1 kwietnia, a nie  mo
żna  się spodziewać, aby tak  komisya finansowa, jak  
i m ag is t ra t ,  oraz Komisya eleKtryczna i wodociągo
wa, za ła tw iły  się z i y s s u s y ą  nad tą  sp raw ą do 1 
kwietnia ,  przeto na  wniosek prof. Gryzieckiego n- 
chwalono prosić dyr. te a t ru  Pawlikowskiego, aby 
te rm in  ten. odroczył do 1 maja br.

W sp-awie zwołania Sejmu N a wczorajszem 
posiedzeniu R ady  miasta  przed przystąpieniem do 
porządku dziennego uchwalono, postawiony przez 
szerszy ogół radnych, wnioBek, w którym Rada wy 
raża przekonanie ,  że zwołanie Sejmn zaraz po św ię
tach  W ielkanocnych na dłuższą sesyę wiosenną je s t  
niezbędnem i wypowiada nadzieję, że w szystk ie  
czynniki rządowe i autonomiczne, do k tórych tc 
naiezy, poczynią odpowiednie k n k i ,  aby położyć 
raz kouiec obecnemu stanowi rzeczy, z ag raża jące 
mu is tniejącym prawom i najżywotniejszym in te re 
som kra jn  R ada m. w zywa Bwe piezydynm, aby 
c te j  uchwale w drodze właściwej zswiaaom.ło rząd 
i Koło polskie w W iednia.

Metropolita ks. Szeptycki wyjechał wczoraj d la  
pora tow ania  zdrowia do Nerwi.

Odczyt. W  Kole li terackiem we Lwowie p. Zy- 
g m n n t  Sarnecki wygłosił odczyt p. t. „Don J n a n  
a M&rKiz P r io la" .

„SjkÓł" lwowski. W a ln e  zgromadzenie człon
ków „Sokoła" we Lwowie, odbędzie się w pon ie 
działek 3 0  b. m. o gudzinie 8  wieczór w górnej 
sali „Sokoła", a  w razie  brakn wymaganego Bta- 
tntem Kompletu we środę 1 kw ietn ia  o godzinie 7 
wieczór w wielkiej sali „Sokoła" .  N a porządku  
dziennym sprawozdania  i wybory

P. Edmund Naganuwski, znaDy dobrze ogóło
wi polskiemn pibarz, po 2 8  la tach  pobytn w L o n 
dynie, osiada na s ta łe  we Lwowie i w tych dniach 
obejmuje r e d a k c ję  „P rzed św itu " .

Rada nadzorcza Tow. wzaj. pom. urzędników 
prywatnych rozpoczęła wczoraj oorady we L w o
wie pod przewodnictwem prezesa hr.  Zdzisława 
Tarnowskiego. Spraw ozdanie  wydziałn cen tra lnego  
przy ję to  do wiadomości, poczem uchwalono nastę-  
pnjąoy wnlosnk. Poniew aż la r  dasz pogrzebowy ze- 
.złoroczny został zupełnie wyczerpany w gotówce 
i w przyszłości fnndnsz ten nie w ystarczy na po
krycie  ryczałtów pogrzebowych, przeto w zywa się 
zarząd  cen tra lny , aby w roku przyszłym przeds ta 
wił odpowiednie w tej sprawie wnioski. Z kolei 
wybrano 4  komisye: s typendyjną , petycyjną, admi- 
n is tracy juą  i rachunkową, poczem rozdzielono mię
dzy nie  rozmaite petycye, reknrsy , wnioski itd. i 
posiedzenie jaw ne  odroczono do soboty rano.

Repertoar Teatru lwów kiego.
W  sobotę: „Tosca", opera Pucciniego.
W niedzielę po połuinin „Wolny s trzelec1, opera 

Webera; wieczór: r 8łudka dziewczyna" Keinharlta.

(Telefonem 20 marcu).

Lwów. P. Tadeusz  Langie wniósł wczoraj rezygna- 
cyę z posaJy dyrek tora  dóbr fnndacyi hr.  SkarbKa

T e l e p a n e  i M efoeien e  
wiadomości ,.N. Reformy"

z dnia 20 marca.

Monachium. „Miinch. Neueste Nachriciiten" 
zap rzeczają , jakoby ks. Ludwika toskańska 
ciężko zachorowała w LinJaa,

Deputacye.
Wiedeń. Bawi tu  deputacya zachodnio-gali- 

cyjskich hodowców ryb z pp. W incentym Friih- 
lingem i Karolem Hemplem na czele, i s ta ra  
się pozyskać posłów i sfery rządowe dJa zło
żonej w biurze parlam entu petycyi. W  tej p e 
ty c ji żądają galicyjscy hodowcy ryD podwyż
szenia cła na ryby z Rosyi i Rumunii w no
wej taryfie clowej z 2 0  na 4 0  lub 5 0  K. — 
Równocześnie zw racają się do rządu z prośbą, 
ażeby przy układach traktatow ych z Niemcami 
postarał się o zniżenie cła niemieckiego na 
ryby austryacide, podwyższonego w nowej nie
mieckiej taryfie cłowej na 15 marek. Petenci 
zapew niają , że wobec tak wysokiego cła nie 
mieckiego cło austryackie na ryby rosyjskie 
i rumuńskie, ustanowione tylko na 20 K ze 
względu na Węgry, nie w ystarczy i że w sku
tek tego czeka galicyjskich hodowców ryb i 
właścicieli stawów zupełna ruina.

Wiedeń. Przybyła tu  deputacya s z t y g a 
r ó w  górniczych z kopalni soli w Kałuszu, 
Drohobyczu, Wieliczce, k tóra s ta ra  się o pole- 
pczenie bytu tych sztygarów, którzy ukończyli 
szkołę górniczą.

Zaburzenia w Budapeszcie.
Budapeszt. Demonstracye studenckie powtó

rzyły się dziś o godzinie 10 przea południem 
Studenci, zebrani w liczbie około 1000, wy
słali deputacyę do rektora, ażeby dzisiaj, jako 
w dziesiątą rocznicę śmierć^ Ludwika Kossu
tha, odwołał wszelkie wykłady, a nadio wy
wiesić kazał czarną chorągiew. Gdy rektor 
wzbrauiał się spełnić te żądania, studenci w tar
gnęli do gmachu uniw ersytetu i usiłowali cho
rągiew czarną zatknąć na balkonie. Wówczas 
rektor wobec drugiej deputacyi oświadczył, że 
wykłady odwoła i sam chorągiew wywiesić 
każe. Studenci opuścili wówczas gmach uni
wersytetu i wyruszyli przed kasyno narodowe, 
w którem wybili kamieni imi oana, Tu przy
szło między nimi a policyą do starcia, w któ
rem jeden z inspektorów policyjnych raniony 
został kamieniom pod oko. Gdy wreszcie stu 
denci usiłowali demonstrować także przea par
lamentem, ipolicyi powiodło się zmusić ich do 
odwrotu i rozpędzić.

Trzęsienie ziemi.
Wieden. Z doliny rzeki Miirz donoszą, że w 

całym S e m m e t i n g u  i okolicy o d c z u to  trzę
sienie ziemi, któremu towarzyszył głucny huk 
podziemny. — M.anowicie w miejscowościach 
M i i r z z u s c h l a g  i L a n g e w a u g  ty ło  trzę 
sienie bardzo silne.

Rewoiucya v  Macedonii.
Saloniki. Podróżni, którzy przybyli tu  z Mo

nastyru, opowiadają, że położenie jes t tam nad
zwyczaj groźne. We rttorok zamordowano tam 
w jasny dzień dwóch Macedończyków, którzy 
wzbraniali się p-zystąpić do powstańców i za
płacić nałożoną na nich kontrybucyę. Z powo
du tego kupcy greccy, na których władze po
wstańcze również nałożyły wysoki podatek, 
pozamykali swe sklepy i domy i obawiają się 
wyjść na ulicę. Nietylko zresztą w Monasty
rze, lecz wogóle we wszystkich wilajetach ma
cedońskich są na porządku dziennym tego ro
dzaju polityczne murdy i egzekucje. Naczel
nicy rządu F  e r  id -p a s z a  i A l im  R i g a - p a 
sza postanow ili z powodu tego ogłosić stan 
w y ją t k o w y .

Cholera.
Konstantynopol. W Damaszku zaszło znowu 

kilka wypadków cholery.

nych do wnoszenia protestu, że więc ważnego 
protestu właściwie nie ma.

W eryfikacyę wyboru posła S e i t  z a ze wzglę
du na bardzo obszerne sprawozdanie odro 
czono.

Gdpow.eaziainy redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

N A D E b ń d  N  < 3 .
(A rtykuły w ty  w działo nie pochodzą od 

Redakcji).

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiej zabierali głos w rozprawach nad ugo
dą: S te iu , Pfafinger i K aftan , poczem dalsze 
obrady odroczono na dzisiaj.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po
selskiej odczytano wniosek H a n c k a  w spra
wie zaprowadzenia monopolu naftowego, węglo
wego i elektrycznego.

Reznrawa nad ugodą.
Z  porządku dziennego obradowano w dalszym 

ciągu nad przedłożeniem o ugodzie z Węgrami.
Przemawiali: M e t t a l l ,  B i a n k i n i.

Dalszego sprawozdania z Rady państwa nie 
raczyło zakomunikować nam Biuro korespon
dencyjne we właściwym terminie, od ktorego 
dotrzymywania Biuro ud dłuższego już czasu 
czuje się wogóie zwoinionem.

Wieden P ;erwsze czytenie przedłożeń ugo
dowych skończy się zapewne dzisiaj, lecz po
siedzenie Izby przeciągnie się niezawodnie do 
godziny 10. —  W tej chwili skończył swoją 
mowę poseł Głąbiński. Sprawiła ona wielkie 
wrażenie. Mówcy z wielu stron winszowano 
sukcesu.

Wiedeń Poseł F  o r  z t złożyć ma niebawem 
m andat ao pariameutu.

Sprawdzanie wyborów.
Wieden. Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 

legitymacyjnej w dalszym ciągu tuczyły się 
rozprawy nad wyborem posła W o j t  y g i. Na 
wniosek pp. Gizowskiego, Otnera, Schueckera 
i Królikowskiego, uchwalono z a r z ą d z i ć  d a l 
s z e  d o c h o d z e n i e  z p o w o d u  k i l k u  n ie 
z u p e ł n i e  w y j a ś n i o n y c h  f a k t ó w  w 
s p r a w i e  t e g o  w y b o r n. Na wniosek p. Vo- 
glera uchwalono zażądać przedłożenia jednego 
a k t u  k a r n e g o .

Wybór ks. Włazowskiego uznano za ważny, 
bo ścisłe dochodzenia wykazały, że żadna z 
podpisanych na proteście osób nie jest dokład
nie podpisaną i n ik t me upoważnił podpisa

Powróciwszy z zagranic}', Paryża, Lon
dynu, gdzie zakupiłem z pierwszorzędnych 
fabryk najmodniejsze towary jakoto: 
Kapelusze rnodeie, Boa gazowe, 
Klamry, Fe ski. Parasolki, Parasole, 
Torebki, Żaboty, Krawaty, Hafty, 
iVsrażki, Kołnierzyki, W oaiki. Fer- 
famerye, Bizuterye i wiele innych 

nowości, 
polecam je  w wielkim wyborze 817

E. Smiiloflicz, M ó w ,  A-E.
r *  M e s  k i
a d w o k a t k ra jo w y  

w Krakowie, ulica Floryauska, Ł. 23
65 8  7 10

A ptekarza Neum eiera

J V  Apołheke/ fteumeiers

v  ✓  v  *-’ thne Papier
proszki przeciw  A  S T  I M  L E  

i „Cigarillos" bez papieru, 
przeto d.a ptuc nieszKodliwe. P n a z  lekarzy pol»cone. 

Od wielu la i  znane jako doore, sknteozoe.
Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie, 

Oryginalna dawka proszków 2 kor.
2771 14 O K arton  „C igarillos" 2 kor.

Aptekarz Neuraeier, Frankfurt n M

Dra JANA REGIECA
zakład dla ortopedyi, massażu i 

gim nastyki leczniczej, 
Kraków, ulica św. Jana, L. 2.

Zbmrowe godz>ny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 5 6 0  9 0

Znak wypalony na korku
w celu 

o c h r o n y 
przed 

fałszowa
niem

Poleca się

Hotel ,,Victoria“
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Kranowa. Pokoje z komfortem urządzo
ne od 2 koron wzwyż. 6 8 9

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 20 m arca. Zam knięoie giełdy o g. b'46 
Akcyt au striack ieg o  Z ak łada  kredytow ego 690-75 

Akoyr w ęgierskiego ta t ła d n  kredytow ego 7S2' —. A.keys 
A.nglooankn 27fi 50 akoye Onionbanko f>tl - .  Akoy*- 
L anderoankn 411 75. Akoye B anayereinu  496 51. Akcy 
dodenoredR  9 5 5 —, Akcye G alicyjskiego B au m  nr pom 
oznego —1— . ak o y e  kolei peństw ow yoh 695-— a k cy  
kolei .południow ej 5 0 2 5  Akoye N. T ram w aye lit. A 
— Akcye N. T ra n w a y e  lit. B. —•— Akoye ko 
lei E lbn tha l 453 60 A toye kolei Pó łnoeu t, 5540 At 
oye kole' Czeruiowieokiei —■—. Akcye Alpi_y 3 *3 50 
Akoye R im a M nranyi 487-— Akoye Pragskiego Tcwo 
rzystw a żelaznego ło - 0  Akoye fabryki brom —'— 
Akoye tareo ide  tytoniow e 3 5 6 — . Obligaeye węgiersk 
indem nizaoyjne 99 40. R enta  m ajowa 100 70 A nstryack 
re n ta  koronowa 101-05 W ęg ie rs ia  ren ta  Koronowa 99 45 
56 1. L isty  Tow arzystw a kredytow ego zie.nsaiego 97 9 ) 
4°/o LiBty R anka  krajow ego 99-—. 4 L isty  BauU
krajow ego 102-75 4“L Listy B anka hipotecznego 97 80 

L .sty  L anka  hipotecznej o 10 '-75  5°/, L is iy  Bau 
kn hipotecznego 11D50. 4“/0 G aiioyjskie obligocyo piu 
(Anacyjne lOu'1-O 4°;, G alicy jska pożyozka Krajowa i  ru 
kn i893 9w70 4°/, Pożyczka m iasta  Lwowa m6'76.
Losy m reck ia  1 2 0 — Maiki 117 07 Rnble 2 : 1 25 

U spoujbiem e dla b rak u  podniety  bez ochoty, ty lk o  
r e n ty  Bilne.

C ukier 22-/5  (spoKoj ny), spl ry t aa 3 8 9 0  (n iezm ienioay), 
n a f ta  niezm ieniona.

Cennik Izby handlowej I przmayetowei 
w Krakowie

z 20 m arca  1903 r. godzina 1 w południe
Korony

i Walały płaoą ż ą d a j ,
R abie  p a p ie ro w e ..........................  963 — 254 —
dar ki n iem ieckie     116 75 117 25

c ra n k i p a p ie r o w e ..........  95 25 85 75
D w u d zieito ftanków ki w sL o ic  . . 19 05 19 15

II. Llzty zaztaw az.
5°/a L isty  zas taw , prem . R an k a  hlpot 111 25 l l 2  25
41/ ,0/ ,  Lii ty z z ita w n e  B an k a  hlpoteoa. 101 — 102 —
4«/ „ „ „ ,  97 95 98 25
k1/ / ,  L lzty zas taw n e  R ankę krajów .
4 0 /o n r
4°/, Listy sast ga l. Tow. kred. ziem . nleok.

102 - -  103 —
■8 75 9< 60

-  —  —  

„ 41 le tn ie  18 50 99 50
„ .56 le tn ie  97 50 98 60

**/.
4 7 .

tli. Obllgaoyt I pażyozkl.
40/„ G aiioyjskie obligauye propinaoyine 99 50 100 60
4“/j  Puzyozka k ra jow r z r. 1893 . . 99 25 100 25
4<-/. m iasto  Lwowa . . . .  95 75 96 75
47,7, „ ,  .  . . . .  101 -  102 -
6 7 . Obligaoye kom unalne B an k a  kr*J 102 75 1 13 75
4-7 , 7 ,  „ ,  » .  101 7-’  102 7 5
4*/, „ k o l e j o w e   98 75 99 60

■V. L a t y .
Losy m ias ta  K r a k o w a   7& — 78 —

V A k o y e
Akoye B anku  hipotecznego we Lwowie >31 — 541 —

,  „ Galio, dii . i p. w K r a k  --------------
„ .  Lwów-Ozerniowoe-.l asay . 579 — 583 —

VI. Publiczne zapisy długu
4V.pV, wspólna r e n t t  p ap   100 50 101 —
4 % ,‘źi „ „ sreb rn a  . . . .  100 50 101 —
4°/i re n ta  koronowe, a u s try ack a  . . .  101 — 101 50
4°/, „ „ w ęgie-ska . . .  99 40 99 90
4 ‘7o re n ta  u b tryacka  w słooie . . . .  121 20 121 7(1
4 °/» ,  w ęgierska w złooie . . . 121 15 121 65

Krajowa fabryka pługów Braci 1 rohlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.
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10.000 koron ao umieszczenia 
zaraz na domie, 

na pevmą 2gą hipotekę — z wyłącze
niem pośrednictwa,— Zgłosz. pod 818 
przyjmuje Adm. „N. Reformy 44 818 l 2

Posada buchaltera
|esi do obsadzenia, ewentualnie za
raz. Kawalerowie i posiadający studya 
AKademu handlowej, będą mieć pier
wszeństwo.—  Zgłoszenia pod adresem 
firmy ian Kw.atKowski, składy wę
gli i drzewa, ul. Zwierzyniecka 1.19

816 1 3

mm ofert na
Magistrat, m. Jasła rozpisuj o li-  

c y t a c y ę  ofertową na b u d o w ę  
s z k o ł y  l u d o w e j  żeńskiej. —  
Suma kosztorysowa 105.000 koron. 
Wadyum 2 1 / 2 °/0 sumy oferowanej.

Oferty wnoszone na całą budowę 
lub na poszczególne działy robót mają 
być doręczone d o  lO go k w i e t n i a  
1903 r., do godz. 12ej w południe, 
do urzędu budowniczego m. Jasła.

Magistrat zastrzega sobie prawo 
wyboru ofert. 825 i 3

J a s ł o ,  dnia 16 marca 1903 r 
M agistrat.

L. 661 U. S. O. 822 1 2

OGŁOSZENIE LICYFACYI.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy dwóch sal szkolnych i wy
chodków, murowanych, przy szkole 2- 
klacowej w Woli baiorskiej, ogłasza 
c. k. Rada szkulna okręgowa licytacyę 
przez pisemne oferty, Które wnosić na
leży najdalej do 4go kwietnia 1903 r. 
do godz. 12ej w południe, do rąk Prze
wodniczącego c. k. Rady szkolnej okrę
gowej w Bocnni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych należy dołąezyo wa
dy/im w kwocie 5°/0 od całej z ofeity 
wypływającej sumy ogólnej kosztów 
wszystkich prebminowanych robót i de- 
klaracyę, iż oferującemu znane są o- 
gólne i szczegółowe warunki budowy 
i że obowiązuje się warunki te w zu
pełności wykonać.

Kwota wywuławcza wynosi 7783 K 
59 h.

Plan i kosztorys na budowę rzeczo
nych sal i wychodków, tudzież bliższe 
warunki Ucytacyi są do przejrzenia w 
godzinach arzędowych w Diurze c k. 
Rady szkolnej okręgowej w Bo c h n i .

Bochnia, dnia 14 marca 1903 r.
Z c . k, R ady  szk o ln e j  o k rę g o w e j .

FTzew oiuiczący c. k . R a u c i  N am iestn ic tw a  
i K ie rcw nik  c. k. S ta ro stw a :

W Z. Mitschka.

IONCYPIENT ADWOKACKI
poszuku,e posady Zgłoszenia: Or. Kuk, 
Kraków, ul. Łobzowska 6, parter. 8ns 2 4

W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44. odbywają się w biurze 

wzorowem  dla ćw iczeń

Wykłady
nauu handlowy ch, rachun
kow ości państw ow ej—oraz 
język ów  n ow ożytn ych —w
kursach gremialn. i odrębnych, 

pod kierunkiem 794 2 o

Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie.

Reamość przedmiejska,

Adolf Neuwert Nowaczyuski

Facecye
Sowizdrzaskie

o ludziach pióra, pędzla, nożyc, dla 
790 ludzi pióra, pędzia, nożyc. 2 5 
C e n a  2  k u r . ,  z  p r z e s y ł k ą  2  k u r .  1 5  l i .

Do nabycia w każdej księgarni.

Biuro Nauczycielski! Maryi M i l

p i ę t r o w a ,  w pięknem  położeniu, w pobliżu 
tram w a ju  e ie k tr . , z ogrodem  i p lacan  i budo- 
w lanem i, s ta jn ią  i wozow nią — do sp rzedan ia  

pod bardzo korzystnem i w arunkam i.
Zgłoszenia pod Nr. 482 p rzy jm uje  Aduiini 

i lra ry a  „Nowej R eform y," 482 21 30

Słynne brzytwy sk łaaanem i

A r b e n z a  0 1 6
i  te jże  firm y n o ż y k i do n a g n io tk ó w

poleca W .  H  A L S K I ,  
840 handel żelaza, Kraków. >20 o

l l f f f A f l  patokę, czysty, pszczelny, 
1 M I U U  deserowy i kuracyjny, 5
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
D enysów  (Galicya). 672 18

Tanio do sprzedania:
1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów 
przemysłowych z jedną rurą płomienną 
i rurkami, z kompletną armaturą 1 pa
tentowym rusztem „Knd lic z ą 44, nader 
praktyczna w oszczędności węgla, 1 le
żąca Btabila 25-konna; 1 pompa paro
wa; 1 pila wstążkowa (Bandsage) dla 
stolarzy. Stanisław  K ostrzewski, 
f a b r y k a  m a s z y n  w Samborze.

655 9 12

w  K ra k o w ie , R y n ek  N r. 7,
m a do um ieszczen ia  z a r a z  F r a n c u z k ę  n a  
dem i p la c e , N a u c z y c i e l k i ,  B o n y .  F r o e -

b l a n k i ,  Po k i i 5 iem ki. 815 2 2

Zakład św. Józefa
DIiA O SiERO CO N . CHŁOPCÓW  

w Krakowie,
u l. K a r m e l ic k a  0 0 , te le fo n  112 , 

poleca:
Szczepy owocowe cztero- i pięcio
letnie wysokopienne, półpienne i kar
łowe; róże wysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona warzywne i kwia
towe ; cadzonki szparaguw (śnieżne 

głowy) i t. d. 769 4 o
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

H. NIEIETZ, OJty! I HBCllffllli
w Krakowie, ul Szewska 2,

przyjmuje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca skłaa części maszynowych

217 Ceny bardzo niskie. 19 o

Wyborny MIÓD ieserowykara,-jn-vz w łasnej pasiek i, 5 
kigr” 6 kor 60 b franco. Odbiorcy zadowoleni. 
K „R ZEN TEW IO Z, em. naucz., IW ANOZANY. 
B ardzo in te resu jące  Droszurki D ra  C i e s i e l 
s k i e g o :  „O m iodzie leczniczym 11 rozsyła za 

darm o!!! Ż ądajc ie!!! 631 10 10

VIF e n s io u  Ł i t h u a n ia 4'
w kRAkOWIE, ul STUDENCkA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 Koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda

wanie potraw. 456 8 o
O o o o o  o o

EKSTRAKT ORZECHOWY |
io  farbow ania s iw y cli w łosów  |

w y n alazk u  J u lia n a  J ó z e fo w ic z a , O
perfnm iarza  z W arszaw y.

J e s t  to  n a jlep sza  roślin n a  fa rb a , k tó ią  O 
m ożna w p rzec iągu  10 m in u t u farbow ać j j  
posiw iałe włosy n a  kolor o za r n y , bru-

Ś r o d M  s p o ż y w c z e

MMa
n a j l e p s z e  w  £  r e  m  

r o d z a j u ! 629

m r  Z n a k o m i t a  w a r t o ś ć  d l a  k a ż d e j  r o d z i n y !

udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom i t. d., smak zadziwia

jąco dobry i silny. 
K ilka kropli wystarcza. 

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na jedną poreye 12 bal.

I kapsułka na dwie poreye 
20  hal.

Przyrządza się na
tychmiast bez żadnych 
dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w  t a b l i c z k a c h  n a  2  p o r e y e  1 'j l i .
Silne, łatwo straw ne, zdrowe 

zupy — tylko na 
wodzie w kilka mi
nut przyrządzić się 

dające.
1 9  r ó i n j c l i  g a t u n k ó w .

P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i e j  o  d  K a ż d e j  r e k l a m y .
D o  n b b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  d e l i k a t e s ó w ,  o r a z  d r o g u e r y a c l i .

■  I wm T I  T B —  B i l l i— ■ — ■!■ | — —  M — a M B B i

a ^ p t e e a Ł i i y
MAGISTRA FARMACYI 801 2 3

J a d w i g i  K l e m e n s i e w i c z o w e j

w  M o n i e ,  i l .  UwkU Er. 15,
    o t w a r t y .  . . .

Balsam Thierreno
le je  się n a  ciepły piec lub n a  gorącą ło p atk ę  lub  p ły tę , ażeby przez 
balsam iczną, w żyw icę o b fitu ją cą , arom atyczną  p a rę ,  ja k a  się w yw ią
zują p rzy  u lo tn ie n iu , osięgnąć zw łaszcza w pokoju chorych i w m ie
szk an ia  , dobroczynne odw aniające  oczyszczenie pow ie trza  i m n ą  woń. 
Uważa*' n a  zielony znak  ochronny zakonnicy. Ceuc 12 m ałych  lub 6 
w ielkich flaczek op łatn ie  4  «:or. Zam ów ienia p rzy jm uje  w prost A p t e 
k a  p o d  „ A u to r e m  S t r ó ż e m 41 A . T H I E K E  E G O  w  P R E G R A -  
D Z I E  p o d  R o h l t s o h - S a .u e r b r a n . i l .  139 9 11

Bardzo u™elka iloii 
osób polep.zyła twoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez uiywanie

rlGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

* D *  CAUVIN’ A
. Środek popularny od dłuższego czasu, ikono- 
/ miczny, łatwy do użycia. Czyszczęc krew, daje się 
j sastusować pi iwie we wszystkich chorobach chro- 
I nicznych jakoto : liszaje, reiimtyzmy. przep*»izałe , 
i katary, dieszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
, gruczoiy, osłabienie nerwów, Li*k apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, tnem i, złem 
L trawieniu i powoinem funkeyonowamm Ło5ędk«.i 
*  * ---------------------------------  O  *

P I 2 U Ł K I  C A U V I N  cądombycem  w* 
* 'isssytii h w ijSo-jj-t optebaeh ń siata,

-  w P A R Y Ż U  i 9

. f i u b .  Saint-Benitf JY7
4 12 O

n a tn y . ,  i z a t y n  i b l o n d .
W Krakowie n firm : J . L a n a f  i Społ., 

Reim  i S p ó łka , R. W is id d a  i Fr. Zo- 
poth i fepół. — we Lwowie u J . F riedrich  
i A. B eacock, ni. H e tm ań sk a  Nr. 4 i u 
Ig  Ja h la , hotel E uropejsk i ~

C ena flakonu  3  u oron y , flakonik i 
próbne kor. 1 20. 77 3 24

Głów ny sicład: 
w W arszawie, ul. Nowo Senato rska, L. 2.

Do Mm w
potrzebny towarzysz S K Ł A D A C Z  
(zecer) —  zdolny do wszelkich robót.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W szystk im  ty iu , k tó rzy  przez zaziębienie lub przepełnienie, io .ąa ita , przez 
spożyw anie niezdrow ych, trudnych  do straw ien ia , zb y t gorących lu „  z Dyl zi
m nych po traw , alboteż przez n ie jed n o sta jn y  try b  życia n-DawiU się dolegli
wości żołądkowych, jak
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle vr żołąuku. truane trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się n in iejszem  dobry środek domowy, k torego w ybone  Iscm lcM  uzi. 
lan ie  ju ż  od w ielu  l a t  je s t  stw ierdzonem . J e s t  nim  znany

środek trawienie przyspieszający _ krew czyszczący,
Warunki cennikowe. 805 2 3 Huberta Ullricha w no ziołowe.

Praw flz iiy  ty lłc  ze z i a t a  ochronnym
Zastępuje 

gorsety, da się 
laiwu prać, 

gdyż sztabki 
można usunąć.
Znakomicie nadaje 

się do figury. 
Jest bezwzględnie 
wygodnym i stale 

czystym . 
Oryginał angielski 
,.PL A T IX FM ‘ 

a n t l - g o r s e t .  
W yłączny  sk ład  

722 m ają  6 20

w Krakowie
Z iin le r i N p .  
Rynek gl linia A-B, 

P o rę b sk i i Z iu ile r, Rynek 8.

To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem u w a ln ia ją cy m . —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie w porę w ina  ziołowego najczęściej ju z  w  zarodka  t  suw a się 

dolegliwości iu lądkow " Należałoby przeto dac m u pierw szeństw o prze., innem i 
ostrem i, gryzącem i, zdrowie n arnsza jącem i środkam i Oznaki, ja k : Cót giowy, 
odbijanie się. igaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, k tó re  przy ihronioznych, 
(zasta rza łych) dole p w aśc iacn  żołądkowych w ystępu ją  tom  g  i ł to f .m e j, zn i
k a ją  często ju ż  no k ilkarazow em  p iciu  tego w ina

7 o t U f a l * d 7 0 n i P  1 Ie5C d iePrzyjem ne n astęp s tw a, ja k  ociężałość,
Ł a l W a l  U ż a l i ł o  kolki, bicie se rca , bezsenność, jak o też  za trzy m a

nie sie k rw i w w ątrobie, śljdzion ie  i s  system ie jelit (dolegliwości hemorol- 
dalne) u s tę p u ją  przez wino : "ołowe szybko a łagodnie. SVinu ziołowe zapobiega 
niestrawn; sci wzm acnia i podnieca system  traw ie n ia  i  w ła tw y  „posób usuw a 
z ż iłądka i je l i t  w szelkie n iezdatne  cząstki.

Chudy, blady wygląd, niodukrewność, opa-
dniecie ZG Sił Bą nâcz-ściej sk u tk ’“m 1J8B° traw ien ia , n iedosta te-

• • © • • C © 0 © 0 © G « © C * « ł 3
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cznogo tw orzen ia  się k rw i i chorobliwego s ta n o  w ą 
tro b y jN ie  m ając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, ja k o fę i w śród 
czosteqo bólu głowy bezsennych nocy, często dogoryw ają powoli .ak ie osoby. 
tmST  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału swieżj impul i. W ino  ziołowe
podnieca ap e ty t, w pływ a dodatnio n a  traw ien ie  i odżyw iania się, pobudza

1 Ni JODZIE ZEUZi KISZMIE," .
X  (.IW-TOU

S A '

silnie
nerw y

w ym iano m ate ry j, przyspiesza tw orzenie srw i, uspokaja rozdarżnioue 
i daje n a  nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne u zn an ia  podzięAuwania.

(.iw-tou Afi ‘Ofco^ina przez »a«is 
kkade.nią medyczną 

Iw Paryżu, adoptowane/
|przez Formularz o d  l 
cialny f -ocuzkl, sank- 

A  UH clonowane przez radę isst A  
_  Medyczną w Petersburgu. Z
J  Toziadalące Swncczesn.e wlasn„ici.iodu 
9  i żelaza, p pzłki te  skutkują wyiąi zaie, we w  
9  wszystkich r sdzajach chorób, któ. c wywo- O

8 luje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka-  ̂
nie k nał&W humory, etc.) słabości, prze- Q  
cn» ictórym, zwykle żelazo jesf zuDełnie 

®  bezskutecznem; w  Chlorozia (bladaczce), w  
9  w L eu co rrh ea  (bialyoh uptawacó,. w Arna- 9
A  norrhóe  Izatrzymanie zupełne łub częscio- Q  
a  we regularności', w Suchotach, w  S y f i l i s u  
w  organ icznej etc- Ostatecznie poda; ) one ™  
^  lek*--om i: -dek terapeutyczny, nrdzwy- 9
A  czaj silny, do podiy ania rganizmu i do
•  wzmiCu.ania konstrtucyi limfatycznych, 

slabyob lub osiaDicnyzh.
9  1' B. — Jou nieczystego lub zepsutego
A  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
^  drzazni ą c c u. Jako dowód czystości i

Wina Holowego m ożna dostać we flaszkach po 3 korony I 4 nurony 
w Austro-W ęgrzech, w ap tekach : w K rakow ie Podgórzu, Zw ierzyńcu, W ieliczce, 
N iepołom icarh, Dobczycach. R abce, .Myślenicach, Bochni, W iśniczu, B rzesku, 
Tarnow ie, Z atorze, Krzeszow icach Chrzanowie, Jaw orzn ie . Oświęcimie. W ado
w icach, Andrychowie, K ętach, L ipniku, Jlakow ie, Suchy, Jordanow ie, cywcu. 
Zabłocin, Nowym Sączu, B iały, B ielska itd .

W Królestwie Polskiem we flaszkai h po . rublu i p r ■ "ublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszow icach, Słuinnikach, Skale, Koszycach, M iechowie, O lku
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Bi dżinie, W olbrom ie, D ziałoszycart SkalD m i! 
rzu, W iślicy , B usku, Pińczowie, W odzisław iu, Nowym K orczynie, Stopnicy itd .

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po f m irce  25 fen. I po I ita rc e  
75 fen. w ap tekach : w Mysłowicach, lirze-Anct, A itberun le , T y rnaw ie , Szopin’ 
cach, K atow icach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie K rólew skiej, S iem ianow icach, 
H ucie A ntoniny, Św iętochowicach, Rosb“rgu , L ipinie, S zarle ju  N L m . Ti karach , 
B ytom iu itd  — jako też  we w szystk ie! m niejszych i  w iększych m iejscowo
ściach A ustro-W ęgier, Rosy i i Niemiec w ap tekach .

W ysyła  takż« apteka E. Hellera, Kraków, ul. iro d z k a  L. 22, począwszy od 
-3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowość. 
A ustro-W ęgier.

fCT~ Ostrzega się przea nasiadownictwamil 
Żądać wyraźnie wina ziołowego fS t l"  Huberta Ullricha.

autentyczności prawdziwych P ig u łek   ̂
B U ncarda, ż^dać należy, naszą pieczęć na 1------------J 1 -------• r~~
jreb n e  i podpis naiz ni- y b  /

|  • :in.e; izy położony u spe M  
k du zielonej etykiety — —

Moje wino ziołowe nie jes t żadnym  środkiem  ta je m n y m ; jego ozęs"ci skła - 
do we są n a s tęp u jące ; ./ino M alaga 450.0, sp;-y tu s w inny  100.0, g liceryna 100 Ó, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiow y 150.0, sok czereśniow y 220.0 koper włoski, 
anyż, korzeń heleninm , am erykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
ta ta : altowy po 10.0 Te sk ładn ik i są  zmieszane.

"  A p te k a r z  w  P a r y żu ,  b u *  b w a p .  r t * ,  ŚO 9 W-^STBZZOAĆ STS FAŁSZLRSTW. 9
a «  1 4 9 0 0 0

2 12 O 6 O

Centralne oyrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

w o d o c ią g i i k a n a liz a c y e
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

oświetlenie gazowe
projektuje i wykonuje

luz. Leonard Nitsch i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w  Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 820 1 50

©
o
o

o

Popierajmy, co naszel
©

©
©

W celu przekonania się o głośnym  wynalazku p.

©
O
O
©

EdmunUa Klimka „Konserwatorze piwa“, o którym

©
©
©
Oo
©
©o

wszystkie pisma wyrażają się tak pochlebnie, zebrało się kółko 
osób w lokalu p, Klimka i zakupiło na próbę beczkę piwa, 
którą zaraz opieczętowali o.

Przy napoczęciu piwo okazało się mętnawe, zaś po za
stosowaniu „Konserwatora44 stawało się coraz czyściejsze, 
z coraz gęstszą pianką, tak klarowne i smaczne, że pijący 
nietylKO delektowali, lecz więcej zdumiewali się nad doorocią 
tego piwa.

Kiedy ósmego dnia wytoczono piwo aż do ostatniej 
szklanki , tu dopiero „Konserwator piwa44 dał się poznać 
w zupełności, gdyż piwo było nadzwyczaj dobre, smaczne, 
klarowne jak kryształ, i z pianką talią, jaką trudno wywołać 
nawet przy świeżo rozpoczętej beczce. 7J 7 2 o

Wobec tego jesteśmy moralnie zmuszeni poświadczyć jak 
najsumienniej, że wynaleziony „Konserwator piwa44 przez zna
nego obywatela i kupca p. Klimka, jest. nieocenionym wyna
lazkiem , a kto raz przekona się o dobroci tegoż, musi przy
znać , że to poświadczenie 1 uznanie nie jest żadną reklamą.

©
©
©

O
©

S ta n  is ła %v K a  1 •triński. 
N o w iń s k i .
St. K i/sa ku iu sk i. 
M ic h a ł  R o m a n o  te sk i. 
J a n  K i ja k .

K a r o l  U znaiiski,. 
A /e k s . W ło c zk o w sk i.  
A lb in  K o li oroś.
J .  N ie d z ia łk o w s k i .  
R o m a n o  w s k i,  nadp
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© © © © © © © © © © « ■ © © © © © © © © G <
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Przedsiębiorstwo 
dowozowe ces. król.

Józef J. LeinkaufiA9
austryackich kolei

O państwowych.

Q  Spedycye wszelkiego

L W Ó W ,  P Ł A C  S M Ó Ł K I  3 ,  J'j
POLECA

nowe sprowadzane

K 312 rodzaju. s 52
O W O Z Y  M E l i Ł O W E .  9o
C\  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  / r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t .  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  r t  / l \

w  n / W 15* 7 ń / v \ / v / \ / \ / v v 7 V ń / \ J w V V n 7 w v n J

o o o o c x x x x x x x x x x r x x x x x x x x x x 3 a o i o i a c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x r x x x r 3 g  
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Andei a proszek zamorski

;£ Z nak  o-Jn-onny.

jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł
nego wytępienia w szelkich uprzykrzonych

owadów.
| Składy w K-akowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A.—B; w apte

kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant Wiszniewskiego- 
w handlach: A Hawełki, W. Eilbauma, —  w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińsKiego i w handlu Granzera i Iwartynowicza, tudzież w składach wszę- 

8& dzie. gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem44. 2 13
F a b r y k a :  J .  A n d e l ,  d r o g u e r y a  P r a g a  I .

3C X X X 30000E X X X X X X X X X X X X X X 3IQ I0U 00tX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X J0C

Dra FRYDERYKA ŁENGIEŁA 9 12 o

B a l s a m  b r z o z o  w  y
Już  sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako na j
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz inb inne miejace skóry 
tym balsamem to już n a z a j u t r z  r a n o  o a p a ć L . / i .  p r .  2"t. -i l«- 
. u b c z n e  ł u p i e ż e  z e  a k o r y ,  k t ó r a  a t a j e  a le  p r z i  - t o  i i n i ą -  

00 b i a ł a  1 dA lik a tną . .
1 Balsam ten wygładza na  twarzy zmarszczki i blizny pow

stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a  cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie p ógi, plamy 

wątrobiane, bli ny, czerwoność nosa, stłnszczenie i  wszelkie inne niocz stości cery. Cena 
słoika £ opisem użycia 1 złr. 5u ct. D r a  l * e n g l e l a  m y d ł o  h o n z o e » o ” e, nałagodmej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla  skóry, umyślnie przyrządzono po 60 ct.

I> i nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u 7'. Ruckera, 
w Krakowie n Wiktora Redyita; w Czerniowcach u Golichowskiegi nast.. Mahl apt. 
Schmiedt & Eontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tai owit 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego w Bielsku u Aifr. Blumenthala i w droguetyi A. Haas.

Z Di okami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa D rukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca D rukarni L  K. Górski,

R o b o t y  r ę c z n e  n a  k a n w i e  C o n g r e s ,  j u c i e ,  s u k n i e ,  k a n w i e  w e ł n i a n e j  i p ł ó t n i e .  B a w e l D J  Z  p o f y s k l e m  I r a n c u s k i e  d o  p r a ) n a  d o  h a f t ó w .  J e d T  a l K 9  I  f ł -  

l o z e l e  f lo  p r a n i a  d o  h a f t ó w .  B a w e ł n y  z  p o ł y s k i e m  d o  r o h ó t  p o ń c z o s z k o w y c h  i  s z y d e ł k o w y c h .  h d D W y  D H C  !J 1 )C ]7 1  j i  7 I M I  C D  K R A B  $

e ł n i ^ n e .  i a w ^  n ł ó t n a  d o  h a f t u .  P ^ ^ e c a i a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  i  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  r U I U j D u I Y l  ( a  / j I I t I J j I j I I  Rjo^A & r ’ D Y- n r r r f t S L


